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D ro g ie m  dla  k a żd eg o  P o la ­
k a  m ie jsc e m  j e s t  grób  „N ie­
zn a n eg o  Ż ołn ierza"  w  W ar­
sz a w ie , g d z ie  sp o czy w a ją  
zw ło k i b e z im ie n n e g o  b o h a ­
te r a  w alk  o o sw o b o d ze n ie  
P o lsk i, ja k o  sy m b o l b e z g r a ­
n iczn e j m iło ś c i O jczyzny. 
G rób o to cz o n y  j e s t  czc ią  
p o w sz e c h n ą  P rzy p o m in a ­
m y , ż e  K o n g res  S tro n n ictw a  
C h ło p sk ieg o  p rzy  g r o b ie  
„ N iez n a n eg o  Ż ołn ierza"  m a­
n ife s to w a ł g o to w o ś ć  b ro ­
n ie n ia  O jczyzny i p rzez  u sta  
red . p o s ła  C iep lak a  d a ł t e ­
m u  w yraz , O brazek  n asz  
p rze d sta w ia  d e le g a c ję  a k a ­
d em ick ą , k tó r a  z ok azji 
sw e g o  K o n g re su  z ło ż y ła  
p rzy  g r o b ie  ty m  w ie n ie c .

Ucieczka fen. Zagórskiego.
C afe  s p o łe c z e ń s tw o  p o z o s ta je  pod  s i lnem  

w r a ż e n ie m  n a  ra z ie  b a r d z o  z a g a d k o w e g o ,  ale 
n a p e w n e  b rz e m ie n n e g o  w  s k u tk i  w y p a d k u ,  j a ­
k i  s ię  z d a r z y ł  6 sierpnia w  W a r s z a w ie .  O to  g e ­
n e r a ł  b r y g a d y  W ło d z im ie rz  Z a g ó rsk i ,  t e n  sa m , 
k t ó r y  w  h is to r y c z n y c h  dn iach  m a ja  1926 po 
s t ro n ie  W i to s a  p r z e w o d z i ł  e s k a r d ą  lo tn ik ó w  i 
r z u c a ł  b o m b y  n a  u lice  w a r s z a w s k ie ,  p e łn e  w o j ­
s k a  i ludnośc i ,  a  n a s tę p n ie  z o s ta ł  p r z y m k n ię ty  
w  a re s z c ie  ś le d c z y m  za  ró ż n e  n a d u ż y c ia ,  dn ia
6 s ie rp n ia  b r .  o godz . 8 u w o ln io n y  ty m c z a s o w o  
z w ię z ien ia  ś le d c z e g o  w  W iln ie  p r z y je c h a ł  pod 
e s k o r tą  te g o ż  d n ia  o godz. 19.45 do  W a r sz a w y , 
z o s ta w i ł  w a l iz k ę  n a  s tac j i  ko le jo w e j ,  a  n a s t ę p ­
nie w y s ia d ł  w o ln y  z au to m o b ilu  w o js k o w e g o  
n a  ul. K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie ,  w  pob liżu  
m ie sz k a n ia  sw e j  s io s t ry .  W  tem  m iejscu  i c z a ­
sie  u ry w a  się  w sze lk i ślad. D nia  8, a  na jp ó ­
źniej 9 s ie rp n ia  m ia ł  się gen . Z a g ó rsk i  s ta w ić  
do  r a p o r tu  u m in is t ra  s p r a w  w o jsk .  M a r s z a łk a  
P i ł s u d s k ie g o  w  B e lw e d e rz e .  S k o r o  ten te rm in  
m iną ł ,  a  gen . Z a g ó rsk i  p o m im o  h o n o ro w e g o  
z o b o w ią z a n ia  do r a p o r tu  nie s tan ą ł ,  w e d le  k o ­
d e k su  w o js k o w e g o  sta ł sie  dezerterem , p o s z u ­
k iw a n y m  p rz e z  goń cze  lis ty .

W ia d o m o ś ć  o w y p u s z c z e n iu  gen. Z a g ó r s k ie ­
go z w ię z ien ia  ś le d c z e g o  do czasu  r o z p r a w y  
są d o w e j  p o d a ły  dzienn ik i z a r a z  6 s ierpn ia .  
C h je n o p ia s ty  c z a to w a l i  n a  Z a g ó rsk ie g o  jako  
sw o je g o  so ju szn ik a  w  W a r s z a w ie ,  a b y  m u u- 
rz ą d z ić  m a n ife s ta c y jn e  p o w itan ie .  O d y  z a ś  ani
7 s ie rpn ia ,  ani n a s tę p n y c h  dni nie mogli go r z e ­
k o m o  nigdzie  o d szu k ać ,  ukuli z a r a z  m n ó s tw o  
b a je k :  a) że Z ag ó rsk i  s iedzi dalej w  w ię z ie ­
niu w a r s z a w s k ie m .  b) że wc-ale nie z o s ta ł  z

W ilna u w oln ion y , c) ż e  go w y w ie ź li  P iłsu d -  
c z y c y  w n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u ,  d) ż e  zo s ta ł  
z a m o r d o w a n y  itp. G a z e ty  o b s ta ją c e  z a  R z ą ­
dem , s tw ie r d z iw s z y ,  że  r z e c z y w iś c ie  gen. Z a ­
gó rsk i  zn ik n ą ł  bez  ś ladu , w p a d ły  n a  d om ysł, 
że  u ciek ł do R osji, albo na L itw ę.

R z ą d  w y t ę ż a  w s z y s tk ie  s iły ,  a b y  gen. Z a ­
g ó rsk ie g o  w y n a le ź ć ,  w z g lę d n ie  a b y  o d k r y ć  
ś lad , d o k ą d  zn ikną ł .  Ale w sz e lk ie  p o s z u k iw a ­
n ia  a ż  do  16 s ie rpn ia ,  g d y  d ru k  g a z e ty  k o ń c z y ­
m y ,  p o z o s ta ły  b e z  sk u tk u .  G a z e ty  w ro g ie  R z ą ­
d o w i sz a le ją  z ra d o śc i  i w y p is u ją  tak ie  b z d u r y  
o b u rz a ją c e ,  że  P r o k u r a t u r a  m us i  to r a z  z a  r a ­
z e m  k o n f isk o w a ć .  W c a le  n a  to  nie z w a ż a ją ,  
że  z a g ra n ic z n i  n ie p rz y ja c ie le  P o lsk i ,  jak  N iem ­
cy , R o s ja  itp. p o w ta r z a j ą  b ł a z e ń s tw a  ch jeno- 
d o j l id z k ie ^ a b y  s z k o d z ić  i o śm ie sz a ć  n a sz e  P a ń ­
s tw o .  H a s ło  „ B ó g  i O jc z y z n a "  m a ja  na  u s tach ,  
a ich podłe d u sze g o to w e  b y ły b y  zgu b ić  P o l­
s k ę ,  b y le b y  p o d c ią ć  R z ą d  M a rs z a lk a  P i ł s u d ­
sk iego . T e n  w y p a d e k  d o w o d z i  j a s k r a w o ,  ile 
to  je sz c z e  ' t r z e b a  w a lk i  i p r a c y ,  a b y  P o l s k ę  od 
tak ich  „ b o g o -o jc z y ź n ia n y c h  p a t r jo tó w  ch jeń-  
s k ic h “ uw o ln ić .  G d y b y  nie g en iu sz  i s i ła  M a r ­
sz a łk a ,  to b y  n as  ch je n y  r o z s z a r p a ły .

* * *

W y p a d e k  z gen. Z ag ó rsk im , jak  z a z n a c z y l i ­
ś m y  n a  w s tę p ie ,  b ęd z ie  m ia ł z p e w n o ś c ią  b r z e ­
m ien n e  sk u tk i  pod w ie lu  w z g lę d a m i.  Tajem ni­
ca  się sk o ń c z y  p rę d z e j  c z y  później,  a p r a w d a  
w y jd z ie  n? ja w .  P rz e w id u je m y ,  że m o w a  M a r ­
sz a lk a  w  K aliszu  7 s ie rpn ia  o o b c y c h  a g e n ta c h  
i a g e n tu r a c h  b y ła  w y w o ła ł a  p rz e c z u c ie m ,  że 
za jdzie  ten  w y p a d e k  z gen. Z ag ó rsk im . O n b y ł

już w  czas ie  w o jn y  ś w ia to w e j  obcyrr. n iem ie- 
c k o -a u s t r ja c k im  a g e n te m  p rz e c iw  P i ł s u d s k ie ­
m u  i L eg jonom . O n n a s tę p n ie  już w  w o lne j  P o l ­
sce  p r z y w r ó c o n y  do  c z y n n e j  s łu ż b y  w o js k o ­
w e j g łó w n ie  za  s ta ra n ie m  gen. H a l le ra  ta k  s p r a ­
w o w a ł  s łużbę ,  że  w zb o g a ca ł ob cych , a n isz c z y ł  
P o lsk ę  p rzy  zakupach różn ych  m ater ia łów  dla 
armji, za  co  s iedz ia ł  p r z e z  15 m ie s ię c y  w  ś le d z ­
tw ie ,  a  t e r a z  m ia ła  b y ć  r o z p r a w a  i w y r o k .  C z y  
to  nie ja k a ś  o b c a  a g e n tu r a  p o s t a r a ł a  się  o  io, 
a b y  u k r y ć  te g o  a g e n ta  i w  ten  sposób  z a p o ­
b iec  p ro c e so w i ,  n a  k t ó r y m b y  ró ż n e  s p ra w k i  
obcej a g e n tu r y  m o g ły  w y j ś ć  na j a w ?

G d y  się  to  w s z y s tk o  ro z w a ż a ,  n a  tle  z io n ą ­
c y c h  n ie n a w iśc ią  g a z e t  ch jeń sk ich  i W i to s o -  
w y c h  (osob liw ie  „ W ło ś c ia n in a "  p o z n a ń sk ie g o ) ,  
a p r z y te m  g d y  się m a  ś w ia d o m o ść ,  że  je sz c z e  
b a rd z o  z n a c z n a  c z ę ś ć  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  n a  ró ż n y c h  s ta n o w is k a c h  w s z y s tk o  c z y ­
ni, a b y  R z ą d o w i  M a rs z a łk a  u t ru d n ia ć  u p o r z ą d ­
k o w a n ie  s to s u n k ó w  i lud p ra c u ją c y  n a  w si  i 
w  m ieśc ie  r o z g o r y c z a ć  i ro z ją t r z a ć ,  to  w y p a ­
d ło b y  z w ą tp ić  w le p sz ą  p rz y s z ło ś ć  P o lsk i ,  
g d y b y  nie  to, że  genjusz M arszałka P iłsu d sk ie ­
go potrafi te w sz y s tk ie  p rzeszk od y  pokonać i 
w sz y s tk ie  o b c e  agentury  i agen tów  u n ieszk o­
dliw ić .

*  *  *

P r o c e s  k a r n y  p rz e c iw  gen. z .ynuersk !em u , 
a r e s z to w a n e m u  w  maju 1926 ró w n o c z e śn ie  z 
gen. Z a g ó rsk im ,  a  o sk a rż o n e m u  ró w n ie ż  o 
t rw o n ie n ie  fu n d u sz ó w  p a ń s tw o w y c h ,  dob ieg a  
k o ń c a  w ś ró d  n a d z w y c z a jn y c h  w y d a r z e ń .  Na 
sali r o z p r a w  a r e s z to w a n o  już  d w ó c h  ś w ia d ­
k ó w  z a  f a ł s z y w e  zezn an ia ,  a  to  D y b c z y ń s k ie g o
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i inż. S ak so n a .  jako  spó ln ików  w b ru d n y c h  in­
te re s a c h  o sk a rżo n eg o .

Co w ięce j!  W y so k i  u rzęd n ik  M in is te rs tw a  
S k a r b u  dr. B ą c z k o w s k i ,  u k tó re g o  b y ły  w a ż ­
ne d o k u m e n ty  p rz e c iw  gon. Ż y m ie r sk ie m u ,  o- 
znajrnif i 2 s ie rpn ia ,  że t r u  te a k ta  wraz. z teka  
zg in ę ły !  Dr. B ą c z k o w s k i  zo s ta ł  n a ty c h m ia s t  
z a w ie s z o n y  w  u rz ę d o w a n iu .  Z a p e w n e  lada 
dzień  d o w ie m y  sie. c z y  a k t a  z o s ta ły  r o z m y ś l ­
nie . .zgubione", c z y  też  agenc i  Ż y m ie rsk ie g o

Zwracam wam, bracia chłopi, uwago na wielkie 
przygotowania obszarników do nadchodzących 
w yborów . Bądźcie przygotowani na taką agita­
cję, jakiej jeszcze nie było. G łówną rolę będzie od­
g ryw ać  tajne przekupstwo. Na ten cel mają już 
obszarnicy zgromadzone olbrzymie fundusze, po­
nad 20 miljonów złotych. Podatków  państw ow ych 
ani gminnych panowie nie chcą płacić, trzeba ich 
egzekw ow ać i licytować. Za drzew o z lasu, za 
pastw iska i łąki drą z chłopów skórę. Robotnikom 
rolnym płaca zwykle o połowę mniej niż chłopi. 
Ale składki na fundusz w yborczy  po 1 zł. z m or­
ga ornej roli i łąk, a 50 groszy z morga lasu pła­
cą chętnie już od kilku laty więc mogli zebrać dzie­
siątki rniljon. na agitację i p rzekupstw a w yborcze.

Przygo tow ania  obszarników idą różnemi d roga­
mi i sposobami. Z jednej s trony starają  się lud 
zniechęcić do polityki. Z ich strony w ychodzą ha­
sła, że polityka nic chłopom nie daje. A z drugiej 
s trony już kupują chłopów różnemi obietnicami, 
aby popierali ich politykę.

Jednym  z głównych agitatorów obszarniczych 
jest lir. Łubieński z Zasspwa, prezes „związku 
zawodowego rolników". Dotychczas plątał się hr. 
Łubieński w  Małopolsce, a teraz przerzucił się już 
i na Kongresówkę i w W arszaw ie  założył główne 
biuro. Hr. Łubieński udaje, że go polityka i w y ­
bory nic nie obchodzą, że chce on być tylko takim 
dobrodziejem chłopów, co to pomaga do uzyska­
nia pożyczek w  Banku Rolnym, ułatwia o trzym a­
nie naw ozów  sztucznych na długi k red y t  itd. Ba — 
hr. Łubieński i jego agitatorzy płaczą, jak kroko­
dyle nad rozbiciem chłopów, powiadają, że to 
oni chcą właśnie zjednoczyć wszystkich chłopów, 
dla wspólnej obrony interesów rolniczych. A po­
nieważ w szyscy  księża, znaczna część urzędni­
ków i nauczycieli, popierają tę dw orską  agitację,

Na w szystk ich  wiecach i zgromadzeniach, jakie 
Stronnictwo nasze odbywa, chłopi z pełnem zro ­
zumieniem i zadowoleniem witają naszą klasową 
organizację. W  przemówieniach sami podnoszą, 
że w  dzisiejszych czasach organizowania się 
wszystkich  stanów, jest rzeczą najkonieczniejszą 
stworzenie z ludności wiejskiej jednej silnej kla­
sowej organizacja. M ożem y z radością podkreślić, 
że do organizacji garną  się w szyscy  rozumiejąc 
dokładnie jej korzyści.

Ale jest i w  tern pewna niedokładność. Zdaje 
się nam. ż e ^ y y s ta rc z y  być członkiem organizacji, 
a już przez to uzyskam y zw ycięstw o. Jest  to jak 
najgorszy sposób myślenia. P raw da ,  że siła o rga ­
nizację zależy od liczby jej członków, ale należy 
pamiętać i o tern, że żyw otność organizacji zale­
ży tylko ot! pracy i to pracy  w szystk ich  członków, 
wszystkich związków. M artw a  masa nic nie zna­
czy. Musza wszystkie  kółeczka i sprężynki dzia­
łać — bo przecież organizacja to jakby można

je w y k ra d l i .  Ale to w sk a z u je ,  jakich  ś ro d k ó w  
c h w y ta j ą  się już  r o z k ra d a c z e  s k a rb u  p a ń s tw o ­
w eg o ,  a b y  p rz e s z k o d z ić  w y k r y c iu  p r a w d y  i 
za s ło n ić  chjetfodojlidzkich  d y g n i ta r z y .

T c * \v y d a rz en ia  w y ja ś n ia ją  nam . d laczeg o  r o ­
bienie p o rz ą d k u  zc z łodz ie jam i fu n d u szó w  p a ń ­
s t w o w y c h  z e r y  r z ą d ó w  ch jenop ias ta  idzie tak  
pow oli.  K tóż  to wie, ilu je s t  tak ich  B ą c z k o w -

bo wiedzą, że obszarnicy im uchwalą w yższe  pen­
sje niż chłopi, dlatego tej hrabskiej agitacji nie 
wolno lekceważyć, pomimo, iż ona na razie nie 
wygląda groźnie. Hr. Łubieńskiemu chodzi w  tej 
chwili o to, aby wejść między ludzi i poznać ko- 
goby można kupić, skoro raz znajdzie punkt opar­
cia, to potem już kupieni agenci będą dalej za­
w racać  głowy.

Robota hr. Łubieńskiego i jego pomocników u- 
możliwia chłopom dokładne zorientowanie się, 
komu to jeszcze na wsi smakuje niewola, k tórzy  
to chłopi gotowi są zdradzić i zaprzedać swoich 
braci za miskę soczewicy. Bo k tóry  chłop dotych­
czas jeszcze nie wie, albo udaje, że nie wie, do 
czego zdąża hr. Łubieński, na co obszarnicy w y ­
dają miijony na agitację, takiego chłopa powinni 
mieć sąsiedzi na oku, jako tumana lub zdrajcę.

Panow ie  obszarnicy wiedza, że choć powoli, 
ale niechybnie zbliża się termin, iż będą zmuszeni 
oddać ziemię chłopom na własność, bo tego w y ­
maga interes państw ow y. Bo tak długo pozostać 
nie może, aby miijony chłopów nie miały na czem 
pracować, a magnaci, aby naw et podatków nie 
płacili. W e  wszystkich  państw ach naokoło Polski 
reforma rolna została  dokonana, to i w  Polsce 
nastąpić to musi. Ani tysiąc hrabiów Łubieńskich 
razem  ze wszystkimi Lorencami przeszkodzić temu 
nie potrafią. W szystk ie  ich podstępy i agitacje ty l­
ko zaostrzają już i tak wielkie napięcie. Ale ża ­
dne gadanie na to to nie poradzi, panowie obszar­
nicy dobrowolnie nie ustąpią. Rzucą na agitację 
miijony, aby się jeszcze na jakiś czas utrzymać. 
Nie można się naw et dziwić, ani gorszyć, że oni 
tak bronią swojej spraw y. Ale ci chłopi, k tó rzy  za 
miskę soczewicy gotowi zaprzedać reformę rolną, 
zasługują na jak najostrzejsze potępienie.

H enryk  Stankiewicz,

powiedzieć dobrze naregulow any zegarek; — sko­
ro jakieś kółeczka nie chcą się ruszać — cala m a­
szyneria staje.

A pracy  przed nami wiele. Nie trzeba myśleć o 
wielkich celach, o olbrzymich zmianach, na to 
w szystko  przyjdzie czas, ale zająć się sprawiedli­
wie i zawzięcie organizacja w  swojem otoczeniu. 
Do takich najważniejszych zadań należy w zm o­
cnienie gminnej organizacji naszego Związku. Jest 
to praca codzienna i stała, bo przecież organiza­
cja to nie jest ani od niedzieli, ani od święta. Ka­
żdy  członek winien dążyć do tego, by w szyscy  
mieszkający w  danej wsi należeli do naszej o rga­
nizacji. T rzeba więc wszędzie i zaw sze p rzedsta­
wiać o celach i zadaniach Związku Chłopskiego, 
aby  w  ten sposób zw iększyć naszą siłę. Następnie 
każdy członek winien s tarać się być obecnym na 
każdem  zebraniu gminnem i wedle sił i możności 
pomagać w każdej pracy  dla rozwoju organizacji, 
przez krzewienie czytelnictwa, rozpow szechnia­

nie, „Przyjaciela Ludu", zachęcanie do prenume­
rowania i czytanie go głośno sąsiadom nie mają­
cym pieniędzy na prenumeratę. Każda organizacja 
gminna powinna pomyśleć i troszczyć się o to, by 
między członkami nie pow staw ały  kłótnie i spory, 
lecz dążyć do tego, by spory załatwione zostały 
w  domu, bez uciekania się do pomocy sądów. — 
O tern pomówimy w następnej pogadance, w  któ­
rej zajmiemy się sądami polubownemi.

W ład y s ław  Budzisz.

la żydowskim komo.
W ybory  sejmowe się zbliżają, księża i panowie 

szukają konia, na k tórym by zwycięsko dojechali 
do m andatów  poselskich. Zatłuszczone ich mózgo­
wnice nie mogą widocznie żadnego nowego hasła 
wynaleść, więc harcują po dawnemu na szkapie 
żydowskiej. Zwyczajnie oni głównie, księża i pa­
nowie, tak przy  w yborach  gminnych jak i przy 
wszelkich interesach idą ręka  w  rękę z żydami 
przeciw  chłopom, ale skoro nadchodzą w ybory  
sejmowe, to udają antysem itów i obrońców w ia­
ry, aby tylko chłopów rozbić i zastraszyć.

I teraz już rozpuścili po powiatach wielką zgraję 
p łatnych naganiaczy, k tórzy  urządzają zgrom a­
dzenia i zbierają podpisy niby to przeciw żydom, 
za zamykaniem sklepów żydowskich w  niedziele 
i święta, a w  rzeczywistości zbierają podpisy na 
to, aby porachować, ilu to jest jeszcze takich głu­
pich ludzi, k tórzy  im glos oddadzą przy w y b o ­
rach.

Dnia 1 sierpnia br. zjawił się i u nas w  Biało­
brzegach taki naganiacz, nazwiskiem Józef Julej 
z Przem yśla , podobno z fachu szewc i na wiecu 
publicznym namawiał ludzi do wypędzenia  żydów 
ze wsi. Księży strasznie zachwalał, że to oni w y ­
modlili Polskę i cud nad W isłą w  r. 1920, z czego 
widać, że go księża opłacają. Ale zabrał głos ob. 
Jan Sikora z Żołyni f taką kapitułę w yczy ta ł  o- 
wemu szewcowi księżemu, że żadnych podpisów 
nie dostał, ani żadnej uchwały, a zgromadzeni 
w yrwili naganiacza porządnie. Tak samo zrobiło 
zgromadzenie w  Żołyni.

Podajem y to dla przestrogi braci chłopów w  ca­
łej Polsce. Miejcie się na ostrożności przed księ- 
żo- pańskimi naganiaczami.
Antoni Jarosz , sekret. Andrzej W ojnar, przew.

Przez Lanckoronę 
na Kalwarję.

Jak to my chłopi są ulubieni przez wszystkich! 
G dyby tak naprzykład  przyjechał jakiś obcy czło­
wiek z zagranicy, Francuz. Anglik czy jakiś inny 
i przeglądał w szystk ie  dzienniki i tygodniki od 
księżo-pańskich aż  do socjalno-komunisiycznych, 
pomyślałby, że niema to być w  dzisiejszych cza­
sach jak chłopem w  Polsce, bo w szy scy  się o 
niego starają, żeby mu było dobrze. ] gdybyś ty 
chłopie więcej czy ta ł i widział kolo siebie, jak się 
w szy scy  s tarają  o ciebie, ażeby tobie było do­
brze. a ty  jesteś obdarty  i głodny, powiedziałbyś: 
„niech to cholera w ykręc i  takich opiekunów". — 
A tak jest. Bo ty bracie chłopie jak się będziesz 
oglądał zaw sze na opiekunów, że oni tobie zrobią 
coś dobrego, no to oni zrobią ale sobie, a ty  bę­
dziesz coraz w iększym  dziadem.

Bo widzisz bracie chłopie, że znów teraz p rzy ­
byli nowi opiekunowie w  osobach hr. Łubień­
skiego, a u nas w  pow. Wielickim p. barona Li­
powskiego. I widzisz bracie chłopie, że gdybyś 
więcej czy ta ł  i więcej się in teresow ał polityką i 
swoją niedolą, powiedziałbyś: no. dobrze p. ba­
ronie, że pan idzie z narni. Ale jeżeli pan nas tak 
ukochał, to niechże p. baron wniesie do rządu de­
klarację, że się pan zrzeka tytułu szlacheckiego 
i baroństw a i że pan jest od dziś dnia chłopem i 
wstąp i do Str. Chłopskiego, a my jednogłośnie 
krzykniem y: b raw o obywatelu Lipowski i w ten ­
czas m ożemy p. zaufać. A narazie nie, bo widzisz 
baronie, że historja uczy nas od najdawniejszych 
czasów, jak to polska szlachta lubiła chłopów aż 
do dziś dnia. I tak p. baronie już w  bardzo da­
wnych  czasach tak lubiła polska szlachta chłopów, 
że w szystk ie  obszary  ziemi i lasów zagarnęła  pod 
siebie, a z chłopów zrobiła niewolników i to 
trw ało  setki lat. A kiedy rząd austriacki zniósł u 
nas pańszczyznę, to jeszcze z miłości do chłopa ta 
sama szlachta u trzym yw ała  pańszczyznę przez 
kilkadziesiąt lat, a cnłop ciemny i głupi nic o tern 
nie wiedział.

A czy dziś szlachta lepsza jest od swoich przod­
ków, to widzimy eo się dzieje.

s k i c h !
Jan Stapiński.

Ostatnie wsifki obszarników

Darowanie pożyczek na odbudowę.
Pożyczki udzielone na odbudowę zniszczonych 

w skutek  działań wojennych gospodarstw , i to za­
rów no pożyczki udzielone przez państwo zabor­
cze, jak i pożyczki ze skarbu polskiego, o ile za 
tę pożyczkę rzeczywiście dokonano odbudowy, 
zostają w  całości lun częściowo umorzone czyli 
darow ane, zależnie od siły płatniczej czyli zam o­
żności dłużnika.

Każdy kto taka  pożyczkę na odbudowę kiedy­
kolwiek o trzym ał a pragnie, aby  mu była umo­
rzona czyli darow ana, powinien wnieść stosowne 
podanie czyli prośbę na ręce s tarosty  jako prze­
w odniczącego pow iatow ej komisji odbudowy. Do 
podania winno być dołączone zaświadczenie urzę­
du gminnego, że odbudowa budynków, ha które I 
udzielono pożyczki, została dokonana faktycznie I

i i celowo. W  zaświadczeniu tern ma być również 
| s tw ierdzone istnienie w arunków , przemawiają- 
I cych za umorzeniem pożyczki w  części lub w ca- 
, łości, oraz okoliczność, czy  stan m ają tkow y pe- 
j tenta zmienił się na korzyść  lub niekorzyść od 

czasu wniesienia podania o pożyczkę.
| To rozporządzenie rządowe, w ydane  przez mi­

nistra robót publicznych p. Moraczewskiego po 
uzgodnieniu z Ministerstwem S p raw  Wewn., Mi­
nisterstwem  Skarbu i Sprawiedliwości, oznacza 
wielką pomoc pańs tw ow ą  dla tysięcy rodzin chłop 
skich. Nie chciał tego uczynić ani rząd  Witosa, 
ani żaden poprzedni, aż uczynił to rząd Marszałka 
Piłsudskiego- W ierzym y, że niezadługo przyjdzie, 
kolej i na  doniosłe zarządzenia w  sprawie refor­
my rolnej. Jan  Sobek, poseł.

Organizacja w życiu codziennem.
Obowiązki członka.

«
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W  Ameryce prawie każdy ma swój samochód. Obrazek nasz przedstawia zjazd automobili do kąpieli w skwarne
dnie tegorocznego lata.

A jeżeli p. baron chce p racow ać społecznie, to 
ma pan wielkie pole do działania, a nie baw ić się 
w  ogłupianie chłopów, gdzie się pan musisz n a ra ­
zić na niejedno gorzkie słowo do połknięcia. Bo 
przecież „zaw odow y rolnik“ to się tylko maskuje, 
a chłopom mydli oczy. Tylko się dobrze przyjrzeć 
pismu „Zaw odow y rolnik“, a w net się każdy prze­
kona, co to za mydliny na chłopskie oczy. W itos 
zaw arł  pakt z ósemkarzami i ze szlachtą na Lanc­
koronie, to chłopi dobrze wiedzą, jak na tem w y ­
szli. „Zaw odow y rolnik14 tak samo pierw szy  zjazd

miał na Lanckoronie, a przecież Lanckorona jest 
ostatnim odpoczynkiem na Kalwarję. Jak  przed 
wiekami zgraja obłudników żydowskich w y p ro ­
w adziła  Boga-człowieka i na Kalwarji umęczyła 
tylko za to, że głosił p raw dę  i miłość bliźniego, 
tak i w as  chłopi zaprow adzą piastuszki i „zaw o­
d ow y rolnik" przez Lanckoronę na Kalwarję i tam 
w as umęczą, bo w am  już mało do tego brakuje.

Franciszek Kulma,
przew. Zw. Chł. w  Rudniku k. Dobczyc.

Niszczenie potrzebnych spółek 
gospodarczych.

Skutki opieki DubieSe-Witosa.
DĄBROWA, k\ Tarnow a. W  piątek 5 bm. odbyły 

się tutaj aż 2 zgromadzenia. Jedno  zebranie zwołał 
poseł Dubiel celem ostatecznego uregulowania 
sp raw y  spółki rolniczej „Łan11, k tóra  założona 
przed kilkunastu la ty  przez chłopów, znakomicie 
prosperowała, a k tóra  niestety za rządów  Dubiela 
w  ostatnich latach została zniszczona i p rzy  po­
m ocy jego pupilów i m ężów zaufania klubu Pia­
s towego — Wilka i Grocha — rozszarpana  i roz­
toczona. S p raw y  dokończył sam Dubiel, k tóry  pie­
niądze — podobno 80.000 zł. — pożyczone na cele 
rolnicze tutejszego powiatu, przeznaczył na „jaja11, 
a  jaja nie dopisały. R ada nadzorcza  podobno z po­
lecenia W itosa  postanowiła „Łan11 oddać w  ku­
ratelę i zarząd  podobnej spółki „Plon11 w  T arno ­
wie, aby przynajmniej w  ten sposób oddalić chwi­
low o słusznie zresz tą  rzucane napaści za złą go­
spodarkę  na Dubiela, k tórego klub chce użyć do 
„w yższych  celów 11.

T ego  samego dnia odbyło się drugie zebranie w 
„Składnicy Kółek rolniczych11. Spółdzielnia ta  za­
łożona i u trzy m y w an a  przew ażnie  przez chłopów 
z pobliskich wsi, p rosperow ała  dobrze przez  lat 
około 20 i dorobiła się majątku. N iestety  w  czasie 
w ojny  naczelny zarząd  Składnicy oostał się w  i;ę- 
ce  Zająca, znanego naganiacza raz  księży, to znów 
w  miarę potrzeby piastowców, a ten ogryzł co 
lepsze listki, a po jego ustąpieniu przyszedł nie­
dawno usunięty z „Łanu11 Wilk, k tó ry  Składnicę 
już rozszarpał. W te d y  p iastowcy z D ąbrow y na

czele z Krzcinkiem i Batorowiczem połapali się, 
że po Wilku zostało jeszcze coś do „ogryzienia11, 
chwycili zarząd  we własne ręce i w  dwóch la­
tach narobili dalsze 17.000 zł. deficytu, aż teraz 
postanowili ostatecznie ustąpić. Na zebraniu człon­
ków  przedstawili Krzcinek i Batorowicz, że S k ła ­
dnica jest nie do uratow ania  i należy ją odstąpić 
Składnicy w  Tarnowie. Jednak po wykazaniu  
przez inż. Szpaka, że mimo lekkomyślnych rządów  
pod kierownictwem  Krzcinka i kilkatysięcznych 
stra t  należy Składnicę u trzym ać nadal, a dla jej 
uratow ania  w y b rać  energiczny i bezinteresowny 
zarząd. Na skutek tego Walne Zgromadzenie u- 
chwaliło znaczną w iększością g łosów  wniosek inż. 
Szpaka. Gdy jednak większość po tej uchwale ro ­
zeszła się do domu, skorzysta ł  z tego Krzcinek i 
jako przew odniczący zebrania w brew  życzeniu 
resz ty  członków R ady  nadzorczej i dyrekcji, gw ał­
cąc przepisy sta tutu i u s taw y  wym usił oddanie 
Składnicy tutejszej zarządow i Składnicy ta rnow ­
skiej. Fachow cy oceniają w artość  nieruchomości 
ponad 60.000 zł., zaś czys ty  m ajątek  około 40.000 
zł., a to w szystko  nie jest w ykazane  w  bilansie. 
Na czyje to dbbro pójdzie, różnie różni mówią, w  
każdym  razie sp raw ą tą powinny zająć się w ła ­
dze sądowe, by rzeczy  należycie wyjaśnić.

Na pow yższych  przykładach  widzimy my chło­
pi najlepiej skutki gospodarki piastowej, k tóra  już 
raz  powinna się skończyć.

Członkowie „Łanu" i Składnicy.

Poprawa służby pocztowej.
Dużą przeszkodą tak  w  rozwoju korespondencji 

listowej, jak zw łaszcza  w  rozszerzaniu się czy­
telnictwa gazet, była i jest do tychczas niedosta­
teczna rozbudowa organizacji pocztowej. Wielka 
odległość od urzędu pocztowego odstrasza ludzi 
tak od pisania i w ysy łk i  listów, jak i od prenu­
merowania gazet.

P rzeszkodę  tę s ta ra  się te raz  uprzątnąć Mini­
s te rs tw o  P ocz t  przez w prow adzen ie  nowego ro­
dzaju urzędów  pocztow ych pod nazw ą

POŚREDNICTWO POCZTOWE
Zakres działalności Pośredn ic tw a  Pocztow ego 

! jest tak prosty  i ła twy, że sp raw ow ać  ten urząd

może każdy obywatel, umiejący czytać i pisać i 
posiadający nieco rozgarnięcia w głowie. To też 
ten najmniejszy urząd pocztowy pod nazwą „Po­
średnictwo P ocz tow e11 może i powinien powstać 
w każdej wiosce, a nawet w  każdym przysiółku. 
Obowiązkiem czytelników „Przyjaciela Ludu1' 
jest dołożyć starań, aby tak było.

DZIAŁALNOŚĆ POŚREDNICTWA POCZTO­
WEGO

Pośrednik pocztowy ma praw o i obowiązek 
sprzedaw ać znaczki pocztowe, odbierać listy i 
pieniądze na 'prenumeratę gazet, w y d aw ać  ludziom 
nadesłane listy i gazety w  miarę jak się zgłasza­
ją po odbiór. Doręczać do domu niema obowiązku. 
Godziny urzędowania według umowy i potrzeby. 
Wszelkie potrzebne druki, urządzenia, przyrządy  
pisarskie i t. p. otrzymuje Pośrednik Pocz tow y  od 
Rządu.

PENSJA POŚREDNIKA POCZTOWEGO
Pośrednik  Pocz tow y  nie jest urzędnikiem, więc 

nie ma żadnej rangi, ani żadnej z góry  w yznaczo­
nej pensji. W ynagrodzenie jego zależy od umowy, 
którą zaw iera  z nim ten Urząd Pocztow y, k tó re­
mu Pośrednik podlega, to jest, z którego pobiera 
przesyłki pocztowe. Zapewne, że pensja P o śred ­
nika będzie bardzo skromna, bo też i praca nie­
wielka. Ale obywatele, k tórych Pośrednik  ma ob­
sługiwać, mogą mu ze swojej s trony uchwalić ja­
kąś pomoc czy  nagi odę. W reszcie  i poczucie oby­
watelskie  powinno skłaniać światlejsze jednostki 
do tej służby, mającej na celu szerzenie oświaty 
i postępu. W  większej, rozrzuconej wsi może być 
i kilka Pośrednic tw  P ocz tow ych  w  miarę potrze­
by.

W CHŁOPSKICH RĘKACH
Je s t  to nowa rzecz. Rozporządzenie ministra. 

Pocz t  w prow adzające  Pośrednictw o Pocz tow e — 
w ydano 3 czerw ca 1927 r., a ogłoszono w  „Dzien­
niku U s taw 11 Nr. 60 z roku 1927 pozycja 530. Moż­
na przewidzieć, że zwłaszcza księża i obszarnicy 
jako przeciwnicy oświaty i czytelnictwa będą się 
s ta rać  opanować Pośrednic tw a P ocz tow e przez 
swoich fagasów. Niechże się chłopi postarają ich 
uprzedzić. Sposób prosty : pójść do przynależnego 
Urzędu Pocz tow ego  i zgłosić się na Pośrednika 
Pocztow ego wsi, względnie części wsi lub p rzy ­
siółka. Ale wnet. Nie zwlekać. W  razie przeszkód 
napisać do „Przyjaciela Ludu11 o radę i pomoc.

Poczciarz — związkow iec.

Do Ministra Reform rolnych i Zarządu 
Związku Legionistów.

Podpisani ochotnicy W ojsk Polskich (zdemobi­
lizowani) wycieńczeni i podupadli na zdrowiu 
przez wojnę, nie mający pracy  i jakiegokolwiek 
utrzymania, ani majątku, proszą w ładze  kompe­
tentne, ażeby raczy ły  w glądnąć w  tę sp raw ę i 
przyjść z pomocą.

W gminie Besko powiat Sanok jest parcelacja 
ordynacji C zartoryskiego połączona z komasacją. 
Nabyć ziemię może tylko posiadający. A więc kto 
ma, dać mu jeszcze więcej, a kto nie ma, niech 
idzie po prośbie. W  takiem położeniu znaleźliśmy 
się m y ochotnicy W . P . M amy zato zapłatę, że 
w  r. 1914 poszliśmy do Legjonów, a jak tylko Pol­
ska zm artw ychw sta ła ,  znowu zaraz  w  p ierw szych 
początkach, jako ochotnicy poszliśmy w  odsiecz 
Lw ow a, a później W arszaw y , a dziś za nasze tru ­
dy to może chociaż nam miejsca na grób nie za­
przeczą?  Ale jak u nas w  Besku to i to możliwe, 
ze względu na rozstrojone ne rw y  ks. Knopa prze­
ciw Stronnictwu Chłopskiemu.

Nie chcemy żadnej darowizny, chcemy zapłacić 
pieniądze, jak i drudzy, tylko ażebyśm y mogli ku­
pić na jakich dogodnych w arunkach  spłaty. Cho­
ciaż ziemia obszarnicza, ale poiska, a przechodzi 
w  ręce przew ażnie  takich, którzy, gdy my bronili 
Ojczyzny, nietylko. że nie pomagali, ale k ryjąc się 
po lasach do nas strzelali i tak  pracują nadal, aże­
by nam wolność naw et mówienia językiem ojczy­
stym  w ydrzeć  i w  niewoli nas pogrzebać.

W ięc komu jest droga ta  Ojczyzna i wolność, 
prosimy bardzo, ażeby się tą spraw ą zajął i naszą 
dolę polepszył.

Redakcję Przyjaciela  Ludu prosimy o umie­
szczenie niniejszego pisma.

Besko, dnia 8 sierpnia 1927.
Trzaskot Józef. Rymarczyk Wojciech.

Szatankiewicz Józef.

ROLNICY! Czytajcie uważnie artykuł 
o uprawie tytoniu na stronicy 7.
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Z  C A Ł E J
Ból m iłośn ika m am ony.
OLESZYCE, pow. Lubaczów. Trochę z siana 

sprzedanego z łąki kościelnej, trochę z pokropień 
pogrzebowych (po kilkadziesiąt złotych od sztu­
ki), ze śluoow, dość, że ks. R yś  „uciułał1* kilka­
naście tysięcy złotych. G dyby w ypożyczy ł  te pie­
niądze chłopom, co go nieraz o to prosili, byłoby 
pół biedy, bo i procencik nienajgorszy i kapitalik 
pew ny  u chłopa. Ale interes z chłopem nie p rzy ­
padł do gustu księdza, wolał w ypożyczyć  pienią­
dze żydkom. Jeden z nich — nie w  ciemię bity  — 
ogłosił niewypłacalność, czyli poprostu zbankru­
tował. Zarw ał przytem ks. Rysia  coś na 1.500 zł. 
Trudno, „nosił wilk — ponieśli i wilka“ ! O mało 
żółć nie zalała ks. Rysia. Musiał sw ą złość na 
kimś w yw rzeć . Znalazł w  końcu ofiarę! Cały zły 
humor w yładow ał na „Przyjacielu Ludu“, jakby 
mu nasza gazeta doradzała w d aw ać  się z żydka- 
mi! Radzimy dobrodziejaszkowi, żeby zaczął czy­
tyw ać  Przyj. Ludu, a uniknie w  przyszłości sideł 
nastawionych przez różnych wykpigroszów, bo z 
tej właśnie gazety  dowiadujemy się, jak uchronić 
się przed naciągaczami. Życzliwy paraf.

Filar K iernika runął.
NIEPOŁOMICE pow. Bochnia. Na nic się zdały 

p. Japie kiernikowskie sztuki, aby nadal zostać 
burmistrzem. Nie chciał dopuścić do praw id łow e­
go w yboru  zarządu gminy, w obec tego S tarostw o 
rozwiązało Radę gminną i nadało komisarza z r a ­
dą przyboczną. W krótce  będą ponowne wybory , 
a przy  nich dopiero dowie się p. Japa, jak ludność 
osądza jego urzędowanie. Obywatele.

Dwa la ta  w alk i
o Radę gm inną w Szczawnicy.

SZCZAWNICA WYŻNA pow. Nowy Targ. Kto 
chce się przekonać, w  jaki to sposób biurokraci 
potrafią przeszkadzać chłopom w  pochodzie do 
zwycięstw a, ten niech się rozpa trzy  w  aktach 
w yborów  naszej Rady gminnej. T rzeba  było nie­
zliczonych ponagleń do Starostw a, do W oje­
w ódz tw a  i do M inisterstwa S praw  W ewn., dwa 
lata pracy, zanim doprowadziliśmy wreszcie do 
ukonstytuowania. W ójtem w y b ran y  ob. W ęglarz  
August, młody, energiczny prezes Związkowców. 
O niego głównie szła walka. Zast. wójta Jan  W ier 
cioch, asesorami Tadeusz Kęsek i dr. Bolesław 
W alter, w szyscy  związkowcy. P rzeciw nicy  z ks. 
proboszczem na czele zapowiadają, żc jeszcze bę­
dą protestować. Daremny trud, szkoda czasu.

Kuracjusz.

Siła  organizacji.
SZALOWA pow. Gorlice. P rzez  dw a lata b o ry ­

kaliśmy się z trójką .ks. C w y n ar  - obszarnik Ryl­
ski - w yzw oleniec M ordawski. W ygraliśm y p ie rw ­
sze w y b o ry  gminne, tu trójka zapro testow ała .  — 
P rz y sz ły  ponowne w yb o ry ,  możecie sobie w y o ­
brazić, co w ypraw ia li  ks. C w y n ar  z M ordawskim, 
aby  przecie uzyskać większość. Daremnie! P rz y  
ponow nych w y borach  11 sierpnia zdobyli zw iąz­
k o w cy  zupełnie trzy  koła, a tylko w  pierwszem 
ucieszyli się rozbijacze. Nie szkodzi, będą nam ja­
ko opozycja dodaw ać podniety do czuwania  i p ra ­
cy.

Dziękujemy pp. Laskowskiemu i prof. Korman- 
kowi, że na. zgromadzeniach pouczyli nas, jak m a­
m y się zorganizować.

Zarząd Str. Chi.:
Wojciech Buś, sekr. Stanisław  Zięba, przew.

Pouczający wyrok chłopski.
STRZAŁKÓW pow. Kalisz. Do naszej gminy na­

leży i parafja Lisków, siedziba ks. p ra ła ta  Bliziń- 
skiego i różnych zakładów  za jego staraniem po­
w sta łych  kosztem skarbu państwa, ale źle poło­
żonych, bo zdała od sieci kolejowej i zbyt koszto­
wnie administrowanych. Wielkie w ydatk i skarbu 
państw a na to łożone nie stoją w  żadnym stosun­
ku do małego pożytku jaki wynika. Taki w y ro k  
wydali chłopi sąsiedzi. Mianowicie tak przy 
pierwszych w yborach  wójta  i rady  gminnej 25 
czerwca, jak i p rzy  pow tórnych 31 lipca zarządzo­
nych za staraniem ks. prałata, jego kandydat na 
wójta Olek, a sam ks. Blizinski na radnego p rze­
padli zupełnie. P rzyczyn iła  się i ta okoliczność, że 
ks. Blizinski został kapelanem piastuszków, k tó ­
rych tu chłopi precz usuwają jako spólników chje- 
ny. Gdyby gmina tak szafowała  podatkami gmin­
nymi, jak ks. Bliziński funduszami państwowymi, 
to rychło by nam przyszło zbankrutować.

Strzałkowski.
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P O L S K I .  _
Zwycięstwo w Kosi nie.
KOSINA pow. Łańcut. Gmina nasza jest najlud­

niejsza w  powiecie. To też piastuszki wszelkich 
sztuk używali aby tu za trzym ać  zwierzchność 
gminną, jednak nie dali rady. P rz y  w yborach  7 i 8 
sierpnia zdobyli zw iązkow cy 4, 3 i 2 koło, a tylko 
w  I. kole inteligencja i żydzi uratowali paru doi- 
lidziarzy. W alka  przedw yborcza  przez d w a  mie­
siące była bardzo zawzięta, dyk ta to rzy  piastowi 
używali wszelkich oszczerstw , ale daremnie, bo 
wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. B raw o  Z w iązkow ­
cy! Franciszek Molenda.

Samowolny w ym iar podatkowy.
JAWORNIK pow. Myślenice. P o  powrocie  z nie­

woli rosyjskiej w  r. 1922 po całorocznej chorobie 
na tyfus o tw arłem  w  r. 1923 skrom ny w arsz ta t  
stolarski. Sam dotknięty częściowo paraliżem po­
m agam  sobie przy  pomocy uczniów miejscowych. 
Z' trzech morgów pola utrzym ać rodziny nie mo­
gę ciężarem P a ń s tw a  być nie chcę, w ięc zabiegam 
o sposób do życia jak mogę. Zapłaciłem patent 
podatk. i zapłaciłem przypadający  podatek sumien­
nie. Aż oto w  r. 1926 uderzył grom, — w ym ierzo­
no mi w  Myślenicach obrót 4.800 zł. za półrocze. 
Tak mnie obliczył fa łszyw ie urzędnik C yrek  nie 
mający pojęcia o obrocie w  takim jak mój w ars ta -  
cie, ale i nie uwzględniający moich dow odów  pra­
wdy. W niosłem rekurs, nie mam odpowiedzi, ale 
egzekutor już zajął mi w ars ta t  stolarski, ram y od 
obrazów  i szafkę spiżarkę. Jeżeli w yższe  w ładze  
podatkowe nie poskromią samowoli członków ko­
misji podatkowej, to muszę zaprzestać  pracy  i 
zniszczeć. Mikołaj Miron.

Jawna zdrada posła Toczka.
WARA pow. Rzeszów. W ybory  rady  gm. 6 lip­

ca w ygraliśm y zupełnie, mimo agitacji p rzeciw ­
nej posła Toczka do spółki z obszarnikiem S k rzy ń ­
skim i kierownikiem szkoły Gosztyłą. Dnia 14 lip­
ca w ybraliśm y zwierzchność gminną( ale Skrzyń-, 
ski jako wirylista  wniósł protest, że go za późno 
zawiadomiono. S ta ros tw o  zarządziło ponowny w y  
bór zwierzchności, co się też stało 3 sierpnia. Za 
protekcją posła Toczka znów wnieśli pro test  s ta­
ry  wójt i pisarz. Byliśmy u p. Starosty , aby  w re sz ­
cie położył kres tym  oczyw istym  szykanom. B ar­
dzo to bolesne, żc chłop poseł pomaga w taki spo­
sób dokuczać chłopom. Związkowcy.

CHODORÓWKA BACHÓRZ pow. Brzozów . 
Dnia 11 lipca w ygraliśm y w y b o ry  gminne, pomi­
mo, że poseł Toczek do spółki z monarchistami 
czynił nam wszelakie przeszkody. W ójtem  w y ­
brany inwalida zw iązkowiec Jędrzej P y ra ,  za­
s tępcą Marcin Tereszak, asesorem Jan T a rn o w ­
ski. Z naszej strony umiejętnie k ierował p rzygo­
towaniami wyborczem i przewodniczący gm. Zwią­
zku Chłopskiego Karol Potoczny.

W aw rzyn iec  Gąska.

Dozorca robót państwowych.
PARSK pow. Grudziądz. Zgłodniała, bezrolna i 

małorolna chłopska rzesza czepia się, czego tylko 
moe. żeby nie zginąć z głodu, a zmuszona praco­
w ać  poza granicami swej wsi. czy powiatu, pada 
ofiarą rozmaitych w yzysk iw aczy , żerujących na 
chłopskiej nędzy.

Fr. Wiśniewski, dozorca przy robotach na Wiśle 
w Parskach , nie dość, że obchodzi się z chłopami 
robotnikami nie po ludzku, używa ich do p racj ' na 
swojej roli, zabiera drzewo na swój użytek, ale 
rujnuje skarb państwa, bo podstawia swoje dzieci 
do w ypła ty ,  chociaż wcale nie pracują. W ładze 
państw ow e powinny przeprow adzić  śledztwo i 
przykładnie ukarać tego Wiśniewskiego.

19 podpisów pokrzyw dzonych

Zmierzch wpływów Potoczka.
CZERNIEC pow. Now y Sącz. I protest' piastow- 

com nie pomógł, Rada gminna w y b ran a  ze Związ­
kow ców . Dnia 16 lipca w ybraliśm y w ójtem  zw iąz­
kow ca  Jana Pasiuda, zast. w ójta  Franciszka F ran- 
czyka, asesorami Antoniego Majchrzaka i St. P ik­
sę. Skończyły  się rządy  Cwikowskiego i SopaW, 
filarów p. Potoczka. Posterunek P. P„  k tóry  byl 
po icli stronie przez pokrewieństwo, odgraża się, 
że ich popamiętamy, ale ufamy, że groźby  pp. po­
sterunkow ych pohamuje energiczny p. starosta  
dr. Duch wkrótce, a p rzytem  zbada przedsiębior­
s tw a budowlane p. przodownika.

Niebojaźliwy.
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B ratnia powije*
PRZYKOP pow. Mielec. Dnia 3 bin. został za­

bity od pioruna P iotr  Surowiec człowiek bardzo 
biedny. Pozostaw ił żonę i troje małych ^dzieci 

bez środków do życia to też prezes Str. Clił. w  
porozumieniu z zarządem  zrobili zbiórkę, aby  bie­
daka pochować. Zebrano około 65 zt. Należy nad­
mienić, że sędziw y ks. kanonik Skopińssi, też nic 
żądał jednego grosza za usługi kościelne^ za co 
mu zarząd  Str. Chł. sk łada staropolskie b ó g  za­
płać. J*

Odpc w iedź szujom .
OLESZYCE pow. Lubaczów. Odpowiedź szujom.

W  swoim czasie oświadczyłem już listownie, że 
szujom kanaliom i sw ołoczy  na ich podłe a rtykuły  
w  „Ludzie Katolickim*1, „Ojczyźnie** i t. p. piśmi- 
dłach — skierowane przeciw mojej osobie, ani od­
powiadać ani polemizować nie będę. Oświadczam 
to jeszcze raz  publicznie, — gdyż polemikę z tego 
rodzaju podłotą uważam  za stojącą poniżej mojej 
godności. Bieniewski,

prezes Str. Chł. na pow. Lubaczowski.

Z POLITYKI 
ŚWIATOWEJ.

ZBROJENIA NIEMIEC.
Sami niemieccy przeciwnicy wojen ostrzegają 

świat, że wszelkie zapewnienia pokojowe rządu 
niemieckiego są obłudne, bo w rzeczywistości nie­
miecka armja w zra s ta  i przygotowuje się w y t rw a ­
le do zem sty  za przegraną  wojnę św iatow ą. — 
Spraw dziła  to i Francja  i Anglja. To też Francja 
zapowiada, że me może ustąpić z resz ty  obsza­
rów  niemieckich zajętych na gwarancję rozbroje­
nia się Niemiec.

Nad naszą granicą zachodnią odbywają Niemcy 
wielkie m anew ry  tegoroczne w edług  planu zaa ta ­
kowania  naszego Śląska.

O POZYCJA W  RO SJI SKAPITULOWAŁA.
Zapowiedzi, że na tegorocznym  kongresie par- 

tji komunistycznej rządzącej Rosją dojdzie do o- 
strego starcia i rozbicia, nie spraw dziły  się. Opo­
zycja pod przew odnictw em  Trockiego i Zinowie- 
w a  skapitulowała, ale z ogłoszonego ich oświad­
czenia wynika, że różnice poglądów nie zostały  
usunięte, czyli że starcie zostało tylko odroczone.

Dowodem polepszenia się s tosunków politycz­
nych między Polską a Rosją jest fakt, iż rząd  nasz 
ograniczył swobodę działania różnych rosyjskich 
to w arzy s tw  na obszarze Polski, mających na celu 
walkę przeciw bolszewickiemu porządkow i w 
Rosji. Sześciu moskali, k tórzy  mieszkali w  Polsce, 
a organizowali walkę zbrojną przeciw rządowi ro ­
syjskiemu, rząd nasz wydalił z granic Państw a.

Ceł i skutek tych zmian postępowania rządu 
M arszałka  względem Rosji w yda  z pewnością nie­
zadługo zbawienne owoce dla Polski.

KRÓTKA R EW O LU CJA  W  PORTUGALII.
Monarchiści portugalscy m arzą  jeszcze o po­

wrocie napędzonego króla Manuela a może dostali 
od międzynarodowej organizacji w iększą pomoc, 
więc urządzili dwudniową rewolucyjkę, ale rząd 
republikański z łatwością zlikwidował niewczesny 
pomysł.

WIELKIE ZMIANY W  TURCJI.
Odnowiciel państw a  tureckiego prezydent Ke- 

mal pracuje w y trw a le  nad tern, aby naród turecki 
w y rw a ć  z przes ta rza łych  odrętw ia jących  z w y ­
czajów narodow ych i religijnych, a dostroić do 
nowoczesnych form życia na sposób am erykań­
ski. Zmosł wielożeństwo i haremy, uwolnił kobie­
ty  od zasłon tw arzy , skasow ał różne kosztowne 
p raktyki w prow adzone przez kapłanów  mahome- 
tańskich, a 1 sierpnia br. rozporządził,, że świętem 
tygodniowem i dniem odpoczynku w  Turcji ma 
być odtąd niedziela, a nie piątek, jak byio dotych­
czas. P rz e z  to rozporządzenie upodobnił Turcję do 
społeczeństw  chrześcijańskich. Księża tu reccy  ina- 
hom etańscy są bardzo niezadowoleni z tych zmian 
i próbowali w y w o ły w a ć  bunty dewociarzy, ale 
rząd Kemala stłumił szybko wszelki opór.

AGITACJA ROSYJSKA W  AZJI.
W  Indjach holenderskich na Jawie władze ho­

lenderskie odkry ły  wielki spisek pośród tubylczej 
ludności malajskiej, spisek mający na celu w y m o r­
dowanie w szystk ich  dwustu Holendrów, rządzą­
cych tamże. Dochodzenia w ykaza ły , że namowa 
i pomoc do takiego zamachu szła z Moskwy. — 
Oczywiście, że odkrycie to przyczynia  sie do po­
większenia nieprzyjaźni nie tylko Anglji, ale 
w szystkich  narodów  białej rasy  przeciw Rosji ja­
ko szerzycielce takiej agitacji.
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STRONNICTWO CHŁOPSKIE.
ZAWIADOMIENIA:

W  niedzielę 2! sierpnia odbędzie się publiczny 
wiec w Pruchniku. Referują posłowie Sobek i So­
cha.

O byw atele  jawcie się licznie.
Za pow iatow y Zarząd Stron, Chf. w Jarosławiu:
A. Kudła, sekr. E. Opolski, prezes.
BACZNOŚĆ PO W IA T KROSNO! Zapraszamy 

w szystkie  za rządy  gminne S tronnictwa Chłopskie­
go z całego powiatu do przybycia  do Suchodoła 
dnia 21 sierpnia na bardzo w ażne obrady. P o czą ­
tek punktualnie o godz. 12. Ref. J. Stapiński i po­
seł Wiewiórski. Zaprasza prezes' pow. J. Jurczyk.

BACZNOŚĆ KRAKOWSKIE! Dnia 21 sierpnia odbę­
dzie się zgromadzenie publiczne w Kleszczowie na 
obejściu ob. Fr. Kurelusa o godz. 13-tej. Ref. sekr. 
Maksymilian Duliński.

BACZNOŚĆ KRAKOWSKIE! W  niedziele dnia 21 
sierpnia odbędzie się publiczne zgromadzenie w Łucza- 
nowicach u ob. Ropy Franciszka. Początek o godz. 3 
popoł.

BACZNOŚĆ POWIATY KOŁO SŁUPCA - ŁĘ ­
CZYCA! Dnia 25 września b. r. odbędzie się wielki 
zjazd okręgow y w Koninie. Na porządku dziennym 
bardzo ważne sprawy. Na zjazd zaprasza się człon­
ków Str. Chi. i czytelników.

— o o o  —

RUDKA, pow. Jarosław . Dnia 3 iipca odbyło sic po­
ufne zebranie, za staraniem nacz. gm. ob. Fraczka. 
Po referacie ob. Jużwlaka założyliśmy gin. Str . Chi. a 
do zarządu weszli: Stefan Luty przew., Jan Sudoł zast., 
Jan Kabała sekr., R. Ochab skarb. Do sądu polubowne­
go w ybrano: nacz. gm. Ignacy Frączek przew.,  Jan Su­
doł i Luty Michał zastępcy. Piotr Jużwiak.

CHEŁM, pow. Kraków. Dnia 14 sierpnia odbyło się 
poufne zebranie pod przewodnictwem ob. J, W yroby. 
Po  odczytaniu statutu i wygłoszeniu referatu organiza­
cyjnego przez ob. Piotra Bułata, w szyscy  obecni na ze­
braniu zapisali się na członków Str . Chł.
J. Sobański, sekr. J. W yroba, przew.

Różne bywają dziwactwa.
W  Ameryce w yruszy ł  niejaki Dżek Keven z B o­

stonu w  podróż naokoło świata, pehając przed so­
bą tragacz o jednem-kole, na k tórym  ma skrzynię, 
naładow aną odzieżą, potrzebną mu w podróży.

Inny Amerykanin, milioner Józef Frank podjął 
się podróży naokoło świata z olbrzymią księgą na 
ramionach, do której zbiera podpisy.

Dżcksin Korłon chce przebyć pieszo podróż na­
około świata, chodząc ciągle tyłem. W  ręku trzy ­
ma lusterko, aby się nie potknąć.

Trzech mężczyzn w yjechało  w  roku 1925 /  B er­
lina samochodem, aby przebyć w  przeciągu dwóch 
lat podróż naokoło świata.

Amerykanin P. Rohrłe zamierza przejechać nao­
koło świata w  łodzi 7 metrów długiej.

6f

Zoneczkom pod rozwagę.
Wiceminister sprawiedliwości p. Car o trzym ał 

przed kilkoma dniami oryginalną prośbę. Niejaki p. 
Antoni W. z Tarnopola prosi ministra o zamknię­
cie go w  więzieniu. Nie popełnił wpraw dzie  ża ­
dnego przes tęps tw a  i niczem nie zasłużył na karę, 
ale przyw iodła  go do tego żona. Już 25 lat prze­
był p. W. z  żoną, a życie iego, to jedno pasmo 
cierpień. Chciałby trochę odpocząć, nie ma jednak 
miejsca na ziemi, gdzieby go ręka żony nie do­
sięgła. Tu, za kratami, kończy się w ładza  żony 
i tu szuka on ukojenia. P rośbę swą kończy p. W. 
apelem do p. ministra, by go zechciał zamknąć do 
więzienia, chociaż na jeden rok.

P ostęp  lo tn ictw a.
Sześć lotów z Europy do Ameryki n a  ae rop la ­

nach różnego typu  zapowiedziano jeszcze n a  ten 
m iesiąc  sierpień. Fab rykanc i  aeroplanów  licy tu ją  
się w wysokości nagród, aby zachęcić śm iałków 
do lolu.

Francuzi zapow iadają, że ich na jnow szy  aero­
plan  potrafi zabrać w  podróż n a raz  cztery tysiące 
litrów benzyny i że to w y s ta rczy  do okrążenia ca­
łej kuli ziemskiej w  przeciągu 200 godzin.

Z okrętów pasażerskich  na  oceanach m a ją  za ­
bierać lotnicy pocztę , aby j ą  przewozić na k i lk a ­
naście godzin wcześniej, zan im  okręt dopłynie. 
Aby prędzej, oto hasło naszych czasów. Kto nie 
nadąży  w tych wyścigach wynalazków, przedsię­
biorczości, ten zginie. Postęp ludzkości nie może 
czekać na c iem nych niedołęgów.

MAJDAN SIENIAWSKI, pow. Jarosław . Dnia 10 lipca 
odbył się więc pod przewodn. nacz. gm. Sadleja. Referat 
polityczny wygłosił ob. E. Opolski, a organizacyjny 
ob. Jużwiak. W  dyskusji w szyscy  mówcy potępili o- 
błudtią i zdradziecką politykę piasta.

CZULICF. pow. Kraków. Dnia 14 sierpnia odbyło się 
publiczne zebranie, na którem po referacie ob. Szlamy 
założyliśmy gin. Str . Chł. a do tym czasow ego zarządu 
weszli: Ludwik Pryk, Kajetan Wilk i Jan Kurzydło.

PO W IAT WIELICZKA. Przypominamy, że S ek re ta ­
riat Pow iatow ego Zarządu Stronnictwa Chłopskiego 

udziela bezpłatnie porad członkom za okazaniem legi­
tymacji w dnie ta rgow e od godziny 10 rano do 2 po­
południu. Lokal sekretaria tu  mieści się w Rynku w do­
mu Stow arzyszen ia  Rękodzielników.

PODGRABIE, pow. Bochnia. Dnia 9 sierpnia odbyło 
się zebranie młodzieży w domu ob. Fr. Łacha. U chw a­
lono założyć Związek Młodzieży i wybrano następu­
jący zarząd: Franciszek Łach przew., Anton! Solarczyk 
zastępca, Jan Biernat sekr., Jafcób Kolasa skarbnik.

SZCZAWA pow. Limanowa. Dnia 7 sierpnia na po- 
ufnem zebraniu, po referacie ob. M. Farona o sprawach 
gospodarczych i konieczności organizacji, założyliśmy 
gm. Str. Chł. z ob. Józefem Dudzikiem jako prezesem.

MIECHÓW7. P raca  organizacyjna w naszym powiecie, 
posuwa się stale naprzód, szeregi Str. Chł. wzmacniają 
się z każdym dniem świadomymi bojownikami o chłop­
skie p raw a i lepsze jutro. Niestrudzony ob. H. Stankie­
wicz zorganizował następujące wioski: Gluzy, do za­
rządu weszli: Mateusz Nowak przew., Jan Horeń sekr. 
Racławice, w ybrani do zarządu: Tomasz Nowak przew., 
W ładysław W awroń sekr. Koniusza, w skład zarządu 
jednomyślnie w ybran i:  Józef Szopa przew.,  Jan Drożdż 
sekr. Dziem ięczyce, prezesem zarządu miejscowego Str. 
Chł. jest Sanistaw W awroń. Wronin, w ybrano  zarząd 
z ob. Janem Nowakiem jako prezesem. Łyszkow ice, 
p rezesem został w y brany  ob. Wojciech Wiłk.

W O jlA Za BIERZOWSKA pow. Bochnia W oje­
w ództw o  unieważniło w ybory . W zy w am y  zw iąz­
kow ców  do przygotowania się, aby ponowna p ró­
ba sił w ypadła  na naszą korzyść. Pokażm y, że 
organizacja nasza jest żyw ą  i silną.

Zarząd gm. Str, Chł.

Morze M artwe.
Znane z bibljj Morze M artw e w Palestynie stało 

się w  ostatnich czasaeh przedmiotem ogólnego 
zaciekawienia ze względu tia bogactwa, mineralne, 
jakie się w  niem znajdują. Uczeni chemicy orzekli 
po dokładnem zbadaniu, że w  łonie tego morza 
są zaw arte  olbrzymie skarby w  postaci n iew y­
czerpanych złóż soli kuchennej, kajnitu i różnych 
innych minerałów, które  tnają zastosowanie w 
przemyśle i rolnictwie. W artość  tych mineralnych 
skarbów  jest olbrzymia, w pros t  nie do obliczenia! 
Samej soli kuchennej będzie na jakie 200 miliardów 
złotych, a soli potasow ych na 560 miliardów. Ka­
pitaliści podejmują się w ydobycia  tych solnych bo­
gactw, przyczem  większa część zysków ma p rzy ­
paść w udziale krajowemu rządowi. W ydobycie, 
czyli eksploatacja tych soli mą się odbyć przy 
pomocy w yparow yw an ia  morskiej wody, koszta 
zaś z tern złączone są w  stosunku do w artości w y ­
dobytego minerału bardzo nieznaczne, więc też 
kapitalistyczni przedsiębiorcy będą mogli sprzeda­
w ać  tak sól kuchenną, jak i inne sole, w ażne dla 
rolnictwa i chemicznego przemysłu, po cenach niż- 

j szych przynajmniej o 50% od cen dzisiejszych, co 
wpłynie niewątpliwie na podniesienie gospodarki 
rolnej ogólnoświatowej, wydajności ziemi i dokona 
w prost  przewrotu  w niektórych gałęziach wiel­
kiego przemysłu. Niezamieszkałe dzisiaj okolice 
Morza M artw ego staną się jednem z największych 
ognisk p rzem ysłow ych i kraj prawie, że pustynny, 
zaludni się niezmiernie gęsto. O tych niezmierzo­
nych skarbach decyduje angielski urząd kolonial­
ny w  Londynie w raz  z w'ysokim komisarzem w 
Jerozolimie.

Ile w  tych zapowiedziach rzeczywistej prawdy, 
a ile przechwałek synów  Izraela, to dopiero p rzy ­
szłość w ykaże .

Plam y na słońcu  
przyczyną burz i gradów .

W  tym roku 1927 potężne burze nawiedzają 
w szystk ie  części ziemi. Huragany w y w raca ją  stu­
letnie d rzew a  i sprow adzają  ulewy z gradobiciem. 
Zdarzyło się naw et w  niemieckiej Saksonji, że na­
stąpiło tak gwałtow ne oberwanie się chmury, że 
m asy  spienionych fal z małego potoka zalały wiel­
ką okolicę, niszcząc mienie i życie ludzkie. Nie o- 
minęły nieszczęścia i Polskę; co chwila donoszą 
o burzach i gradach raz w  tej, to znowu w innej 
okolicy. Daje się zauw ażyć  w  tym  roku również 
obniżenie ogólnej ciepłoty, co ma niewątpliwie

| wielki w p ływ  na naszą ziemię i na życie na niej 
I istniejące, a tein samem i na życie ludzkie.

Ta niezwykła zawierucha w  wszechśw iecic me 
dzieje się przypadkowo, nie jest również jakąś r,a 
rą za grzechy ludzkie, jak wielu ciemnych i nic- 
oświccotiych sobie i innym tłumaczy. P izyczyn  
tegorocznych zaburzeń należy szukać gdzieindziej 
i w  inny sposób. Dużo mówi się teraz o plamach 
na słońcu, k tórym  uczeni przypisują zgubny wpływ 
na nasze życie.

P lam y na słońcu są w  tym roku o wiele w ięk­
sze i w  większej ilości, niż w  przeciągu ostatnich 
jedenastu lat. Nauka, nie licząca się z zabobonami, 
orzekła po długiem i dokładnem badaniu, że na­
sza ziemia, księżyc, słońce i co bliższe gwiazdy 
istnieją od 4 czy 5 tysięcy lat, ale pow sta ły  przed 
wieloma milionami lat. Ziemia nasza była począt­
kowo rozpalona, płynną, ognistą kulą, jaką jest 
słońce jeszcze dzisiaj, dopiero z biegiem czasu 
powoli ostygała  i p rzybra ła  w  końcu tę zew nętrz­
ną postać i formę, jaką w  obecnej chwili widzimy. 
Ziemia mniejsza od słońca przeszło miljon razy 
ostygła daleko prędzej, niż słońce, tak, jaK mała 
szklanka z gorącą w odą chłodnieje w  krótszym  
czasie, niż olbrzymi kocioł z tak samo gorącą 
wodą. Ognisto płynna masa słońca składa sie nie­
wątpliwie z tych samych części składowych, co i 
ziemia, tylko z powodu niezmiernie wysokiej tem­
pera tu ry  ( ciepłoty) w szystk ie  te składniki w y s tę ­
pują na słońcu w stanie płynnym. Tem peratura  
słońca dochodzi bowiem do kilkuset, a może kilku­
nastu tysięcy stopni (wrząca  w oda ma 100 stopni), 
nic dziwnego, że naw et najmniej topliwe m aterja­
ty nie mogą się tam znajdować w  stanie stałym.' 
topią się, a naw et przemieniają się w  gaz. Od tej 
to ognistej kuli słonecznej rozchodzą się promie­
nie we wszystkich kierunkach niezmierzonego 
wszechświata, niosąc ze sobą światło i ciepło, po 
drodze napotykają ziemię i księżyc i ogrzewają 
je. Nieznaczna tylko część promieni słońca pada 
na naszą ziemię. Gdyby np. powiedzieć, że w a r ­
tość w-ydanego przez słońce ciepła w ynosi 20 mi­
lionów dolarów, to z tej sumy o trzym ujem y ciepła 
za jednego tylko centa, reszta  zaś idzie na rachu­
nek innych ziem, podobnych do naszej, a k rążą­
cych naokoło słońca, w  mniejszej lub większej od­
ległości.

T a  napozór spokojna powierzchnia słońca ule­
ga licznym i znacznym zaburzeniom, które można 
widzieć przy  pomocy p rzyrządów  w  tym  celu 
zbudowanych. Zaburzenia te pow stają  w  pewnych 
prawie stałych odstępach czasu, mianowicie co 11 
lat i w yw ołu ją  na powierzchni słonecznej ta rczy  
plamy. Tenii to plamami jest pow odow ana zmniej­
szona ilość ciepła dostarczanego ziemi, zaburzenia 
w  klimacie i w w ew nętrznem  życiu różnych or­
ganizmów.

P rzy czy n a  pow staw ania  plam na słońcu nie jest 
jeszcze dostatecznie wyjaśnioną, nauka nie orzekła 
dotąd nic stanowczego, ale niechybnie kiedyś i ta 
zagadka będzie rozwiązana.

Dawno już zauważono to zjawisko, a raczej od­
czuto i na teni tle pow staw ało  wiele bajek. P rz e ­
ciętny człowiek, zajęty pracą na utrzymanie swej 
rodziny nie miał czasu zastanaw iać się nad tem, 
że tylko w  pewnych okresach i to akuratnie w  od­
stępach jedynastoietnich powstają jakieś nienormal­
ności. Spostrzegli to jednak uczeni astronomowie, 
a sp ryciarze  potrafili owoce nauki w y zyskać  dla 
swoich korzyści, a na szkodę nieświadomego ludu. 
Zilustrował i opisał to bardzo m ądrze i pouczają­
co Bolesław P rus  w  prześlicznej powieści p. t. 
..Faraon", którą  każdy chłop powinien p rzeczy­
tać i przemyśleć.

W szechświat, ca ły  mechanizm jego istnienia, je­
go początek i przeznaczenie, jest dla rozumu ludz 
kiego dostępny dotychczas tylko w  małej cząstce. 
Bardzo dużo zjawisk i rzeczy w wszechświecie 
jest jeszcze nie zbadanych, ale to pewne, że 
w szystko  jest niepojęcie m ądrze i celowo u rzą ­
dzone, a mistrzem niepojęcie doskonałym, k tóry  to 
w szystko  urządził, jest Bóg. Żadne prośby, choćby 
najdrożej opłacane, tak samo jak żadne gniewy 
nic w  tem zmienić nie potrafią. W  miarę, im bli­
żej się człowiek wznosi ku Bogu przez oświatę, 
tem łatwiej orientuje się w  tym mechanizmie ż y ­
cia w szechświata. Im ciemniejszy zaś jest czło­
wiek, tem mniej daje sobie radę z tem wszystkiem 
i tem więcej musi się opłacać eksploatorom nie­
w iedzy  ludzkiej, k tó rzy  się zuchwale do Boga 
przyrów nują

SZKOLNE 
KSIĄŻKI
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O K R U S Z Y N Y .
W ŁADYSŁAW OW I ORKANOWI urządził także 

N ow y T arg  uroczyste  przyjęcie 7 bm. czcząc jego 
25-letnią pracę jako piewcy górali i Podhala.

Rząd przyznał Orkanowi dożywotnio po 400 zł. 
miesięcznej zapomogi, tak jak kilku innym na jw y­
bitniejszym naszym literatom, aby nie cierpieli bie­
dy i mogli dalej tw orzyć  arcydzieła  literackie.

SEJM  ma być zwołany w  połowie w rześn ia  na 
zwyczajną sesję budżetową, która  miałaby po­
trw ać  do końca okresu sejmowego 5 grudnia, po­
czerń nastąpiłoby rozwiązanie sejmu i nowe w y ­
bory, k tóreby się odbyły z końcem m arca  lub w 
kwietniu 1928.

KANADA postanowiła badać stan zdrowia emi­
g rantów  już przed w yjazdem  w  portach europej­
skich.

NIE EMIGROWAĆ! Czytelnicy Przyjaciela L u­
du zarówno z Kanady, jak i z Argentyny piszą 
nam, abyśm y stanowczo przestrzegli wszystkich 
ludzi w  Polsce, aby się nie ważyli emigrować, al­
bowiem brak tam pracy  i zarobku, nędza wśród 
tych, co przyjechali nie do opisania. Bieda w  P o l­
sce jest jeszcze rajem w  porównaniu ze s trasznym  
losem emigrantów tamże. Klęski gradow e i hura­
ganowe pogorszyły  sytuację, a niema żadnych 
widoków, aby się to rychło zmieniło. N aw et i w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn. bardzo się 
pogorszyły  stosunki zarobkowe.

A więc hasło: zostać w  Polsce i dopomóc do 
zorganizowania siły chłopskiej, i uporządkowania 
stosunków^, a możemy mieć tu lepiej niż w  Ame­
ryce.

USTAW A ŁOWIECKA. Ministerstwo Rolnictwa 
opracowało  projekt ustaw y łowieckiej, jednolitej 
dla całego państwa. Dotychczas na terenie Rze­
czypospolitej obowiązywało  sześć różnych ustaw 
łowieckich, co stw arzało  wielki chaos, zw łaszcza 
w  ściganiu przestępców', w ym iarze  kary  oraz prze­
strzeganiu czasu ochronnego.

Obowziąkiem posłów chłopskich jest czemprę- 
dzej poznać dokładnie projekt M inisterstwa i po­
czynić poprawki, zanim zostanie zadekretowane.

PA Ń STW O W A  SZKOŁA POŁOŻNYCH (aku­
szerek) w  Krakowie ogłasza, że przyjęcia na 
kurs już są zamknięte i żadnych dalszych podań 
nie uwzględnia. Podań  było ponad 500, a p rzy ­
jęto tylko 55 kandydatek, ponieważ urządzenie 
szkoły nie pozwala na większą liczbę.

„WIELKI DZIEŃ WIERZYCIELI W  CAŁEJ 
PO LSC E ". Centralne S tow arzyszenie  Obrony 
W ierzytelności w e Lw ow ie (ul. Ochronek 1), w 
porozumieniu z wszystkim i związkami W ie rzy ­
telności urządza w  całej Polsce z początkiem 
wrześnie b. r. Wielki Dzień Wierzycieli, jako p ró­
bną mobilizację wszytk ich  poszkodow anych woj- 
ną i pokrzyw dzonych  w aloryzacją, a to do walki 
o napraw ę krzyw dy , w yrządzonej społeczeństwu 
wojną i waloryzacją. W  dniu, p rzez centralny ko­
mitet w yznaczonym , odbędzie się we w szystkich  
miastach i wsiach całej Polski jednogodzinne de­
m onstracy jne  zebranie, dla uchwalenia wspólnej 
deklaracji i rezolucji.

ŚW IA D EC TW O  NA KLERYKAŁA w ystaw ił  
W itosowi — poseł endecki R ym ar w  „Wieńcn- 
P szczó łce“. Czy  to coś pom oże? Św iadczył się 
cygan...

PIORUN ZABIŁ w' Besku pow. Sanok 26-letnie- 
go Józefa Deńkę na polu pracy  przy koszeniu owca 
8 sierpnia. Mimo nadciągającej burzy  śp. Deńko 
nie schodził z pola, gdyż miał dokończyć jeszcze 
kilka kroków. Deńko padł trupem, kosę w ra z  z ko- 
siskiem piorun roztrzaskał.

STO  DZIESIĘĆ PIĘTER o łącznej wysokości 
350 m etrów  będzie mieć największy gmach, jaki 
już budują w  N owym  Jorku. Na szczycie będzie 
zakład dla badania gwiazd. Trzydzieści wind bę­
dzie przewozić in teresentów  do góry  i z pow ro­
tem. Chalupeczka ta będzie kosztow ać 25 milio­
nów dolarów.

ZA WYKRYCIE TAJNEJ GORZELNI w y zn a ­
czyło Ministerstwo Skarbu tysiąc złotych nagro­
dy temu, kto w ładze  skarbow e zawiadomi. Poza -  
tem każdy obyw atel powinien tępić tajne gorzelni- 
c tw o jako okradanie skarbu państwowego, więc 
naszego.

SZALEŃCZY REKORD. W  mieście Valencia 
(Hiszpanja), ustanow iony został now y rekord 
d ługotrwałości tańca. Pew ien tancerz przetańczył 
246 godzin z odpoczynkiem zaledwie 28 godzin­
nym.

ROZMOWA RADJOW A NA 12.500 KLM. Nie­
mieckie „Trans-Radio“ podjęło próby uzyskania 
połączenia radiotelefonicznego między Berlinem 
a Buenos Aires (stolicą Argentyny) przy  zastoso­
waniu krótkofalowego apara tu  nadawczego. Na 
sygnały  z Belina po upływie minuty nadchodziły 
regularne odpowiedzi radiotelegraficzne z Buenos
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Obrazek nasz przedstawia krowę w raz  z cielęciem 
specjalnej rasy  krów hodowanej w górach Szkocji, 

części państw a  Angielskiego.

HUM OR.

Pew ne okolice Francji cierpią obecnie na plagę żmij. 
Ludność w alczy  energicznie z tą plagą, a obrazek nasz 
przedstaw ia  francuskiego chłopa w specjalnym ryn­
sztunku do łapania żmij, składającym się ze szczypiec, 
ostrego kija żelaznego i skrzynki do której wkłada 

ułowione węże.

Aires. P ró b y  rozmów' w  jedenastu w ypadkach  da­
ły zupełnie zadawalające wyniki. Jes t  to najwięk­
sza przestrzeń na jakiej dokonano rozmow'y drogą 

■ radjową.

| Jak ratować tonących.
R atunek  m us i  być szybki i energiczny, topielcy 

bow iem  u m ie ra ją  bardzo szybko w skutek  zad u ­
szenia, gdyż powietrze nie dochodzi do płuc. Po 
wyciągnięciu  topielca należy go zaraz obrócić 
tw arzą  ku  ziemi, opuścić głowę trochę niżej, by 
m ożna  było w ylać  wodę z ust, gardzieli i k r tan i ,  
w y jąć  p iasek i m uł, a nas tępnie  przystąp ić  do 
energicznego ra tow an ia ,  do s tosow ania  sztuczne­
go oddechu, aby topielec mógł w ciągnąć  powietrze 
i t len niezbędny do życia.

P rzy  stosow7an iu  sztucznego oddechu bierzemy 
ra m io n a  chorego, odda lam y  je  od k latk i p iers io­
w ej ku  górze i tyłowi, przez co k la tka  p iersiowa 
rozszerza się i nas tępu je  wdech powietrza. N astę ­
pn ie  zbliżam y ra m io n a  do k latk i p iersiowej, zgi­
n am y  ręce w  stawie łokciowym i p rzyciskam y 
górną  część brzucha, w tedy  nas tępu je  w yaech. Te 
d w a  ruchy, to jest  podnoszenie ram ion  topielca 
ku  górze i opuszczanie ich następnie  na  brzuch  
w yk o n y w am y  bez p rzes tanku  miaroWo co 3 se­
kundy , to jest 20 razy n a  m inutę . P rzes ta jem y  co 
k ilka  m inu t,  ale tylko na  chwilę, aby się p rzeko­
nać, czy chory  ju ż  oddycha, co jest n a jw ażn ie j-  
szem. Oddech sztuczny s tosu jem y tak  długo, aż 
topielec sam  oddychać zacznie.

Gdy chory  już sam  oddychać zacznie, da jem y  
środki podniecające, jak w ino i krople w a le r ja -  
nowe. Zresztą  o stosowaniu  sztucznego oddecha- 
n ia  p isa liśm y obszernie w  jednym  z poprzednich  
num erów , o porażeniu  p iorunem .

—  0  0 0  —

TANIO KUPIŁ.
Spotkało się dwóch uliczników. Jeden  z nici

nosił nową czapkę.
— Ho. ho! ileś zapłacił za fen kaszkiet?
— A bo ja wiem, kupca w sklepie nic oylo; 

jak  kupowałem.
—o—

Oficer, ćwiczący się przed zwierciadłem w szer­
mierce, p y ta  się swego ordynansa:

— No, jakże w yglądam  w tej postawie?
— J a k  lew, pan ie  kapitanie! — brzm iała  odpo­

wiedź.
— A czy widziałeś już  lwa?
— Żywego nie, ale na  onrazu jak  P an  Jezus 

jecha ł na n im  do Jerozolimy.

GOSPODARSTWO.
GIEŁDA PIENIĘŻNA. Dolar bez zmiany C.92. 

Inne obce w alu ty  tak samo.
CENY ZBOŻA mimo pomyślnych zbiorów nie 

ulegną takim zniżkom, jatc w  poprzednich latach, 
dzięki temu, iż Bank Rolny ma czynić zakupy m a­
gazynowe.

PODANIA O PRZERACHOWANIE WKŁADEK
W  P. K. O. W  ostatnim „Dzienniku U staw “ Nr. 50, 
ukazało się rozporządzenie Ministra Skarbu o prze- 
rachowaniu w kładek oszczędnościowych, złożo­
nych w  walutach pełnowartościowych w  P. K. O. 
Jak  już donosiliśmy, sp raw a ta została załatwiona 
rozporządzeniem z 16 m arca  1927 r. w ten spo­
sób, iż zarządzoną została waloryzacja  100-pro- 

' centowa w  zlocie, z doliczeniem 3 procent odsetek 
rocznie od majal924. Obecne rozporządzenie z 25 
maja br. zarządza, iż odnośni interesanci winni 
w  terminie do dnia 8 czerw ca  1928 r. wnieść do 
dyrekcji P. K. O. w  W arszaw ie  podania o przera- 
chowanie sw ych  wkładek.

Do podań tych należy dołączyć książeczkę 
w kładkow ą P. K. O. oraz dowody, stwierdzające 
wpłatę  w alu ty  pełnowartościowej, a mianowicie 
bądź potwierdzenia konsulatu z odbioru gotówki, 
bądź pokwitowanie banku, bądź zaświadczenie in­
stytucji państwowej lub P. K. K. P. P o  dokonaniu 
przerachowania  w ydane  będą posiadaczom ksią­
żeczki oszczędnościowe według trzech seryj. Spla­
ta tych książeczek będzie się odbyw ała  drogą lo­
sowania, począwszy od dnia 1 maja 1928 r. do li­
stopada 1940 r.

M INISTERSTW O SPR A W  W O JSK O W Y CH  
(Departament Kawalerii) pismem z dnia 24 czer­
w ca  br. L. 7320/Rem. ogłasza, miejsca i daty ta r ­
gów remont, na k tórych odbędą się zakupy koni 
w ierzchow ych i artyleryjskich dla wojska w  roku 
bieżącym:

Komisja Rem. Nr. 3 w  Krakowie:
Miejscowość: Powiał: Województwo: dzień l miesiąc:
Nowy Targ —  krakowskie 16 sierpnia
Dębica Ropczyce „ 18 „
Wadowice —  „ 3 września
Bochnia — „ 24
Nowy Sącz —  , 3  października
Tarnów —  „ 14 „
Mielec —  20 „
Przeworsk —  iwowskie 20 sierpnia
Lwów (Targi Wsohodnie) „ 10-15 września
Jasło —  „ 2 9  września
Sokal —  „ 17 września
Przemyśl —  „ 11 października
Sanok —  „ 12 „
Jarosław —  „ 15 „
Stanisławów —  „ 7  września

ZBIÓR O W O C Ó W  powinien nastąpić w  w łaści­
w y m  czasie, o ile owoc zachować zam ierzam y do 
późnej zimy. Każde jabłko względnie gruszka po­
winna dojrzeć na drzewie i następnie owoc należy 
zdjąć z największą ostrożnością. Podczas zbioru 
należy uw ażać  na to, aby nie łamać ow ych m a­
łych kolczatów, k tóre  to przy sposobności zbie­
rania owocu tak nieprzyjemnie przeszkadzają. Z 
owych kolczaków tw orzy  się w  następnym roku 
now y owoc. P rz y  przystawianiu do drzew a d ra ­
binki również należy postępować bardzo ostroż­
nie, aby  nie łamać gałązek. Koszyk, do którego 
kładzie się owoc, powinien być w ysiany  sianem. 
O w oc kłaść do koszyka ostrożnie, a nie narażać 
go również na powietrze  mroźne. Powinien on za­
w sze  jednak mieć świeże powietrze. Od czasu 
do cżasu trzeba owoc przeszukać za zgnitkami i 
te, o ile się znajdą, natychczas odsunąć od owocu 
zdrowego. Tylko przy  ścisłem przestrzeganiu u- 
dzielonych tu ta i w skazów ek, hodowca drzew  o- 
w ocow ych  będzie zadowolony z swego zbioru o- 
grodowego.
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ROLNICTWU I PRZEMYSŁOWI ROLNICZE­
MU w  gospodarce państw ow ej pierwsze miejsce 
przyznaje naw et dyrektor wielkich fabrykantów  
dr. Battaglia. Rolnictwo i p rzem ysł rolniczy daje 
P ańs tw u  największe i najpewniejsze dochody po­
datkowe. Gdyby się chłopi zorganizowani, toby 
tem pewniej grali p ierwsze skrzypce w  polityce 
państwowej. Gdyby głównie księża nie przeszka­
dzali.

— o---------

MAŁA 1 ŚREDNIA WŁASNOŚĆ — pamiętajcie o ko­
rzyściach bajcowania „USPULUNEM"!

Zaprawianie nasion zbóż. ozim bajcą nasienną 
„Uspulun" daje zaw sze doskonałe rezultaty, dlatego 
wskazańem jest zwrócić obecnie na to szczególną u w a­
gę rolników. W iększa  w łasność w dobrem zrozumieniu 
swego interesu i dla. uchronienia się od strat, zarzuciła 
bajcowanie szkodliwym niejednokrotnie silnym kamie­
niem, stosując „Uspulun''  czy to we formie rozpusz­
czalnej we wodzie, czy też suchą zapraw ę „Uspulun , 
podnosząc w ten sposób zbiory swe wielokrotnie. T y l­
ko małorolni jeszcze z uporem bajcują przy pomocy 
sinego kamienie i nie chcą znać innego środka zapra­
wiającego nasienie. Nieraz zdarza się, że rolnik zaku­
piwszy ziarna w pierwszorzędnej „hodowli" zbóż, za ­
p raw iw szy  sinym kamieniem, nie zdaje- sobie spraw y 
z tego, że zmniejsza w ten sposób sile kiełkowania 
zboża, a potem dziwi się, że rośliny rzadko zeszły, jak­
kolwiek nabył doborowe ziarno. W prow adzenie  zatem 
bajcy „Uspuiun" jest godne zalecenia, ponieważ zap ra­
wianie tym  sposobem daje dobre rezulta ty  i jest ponad­
to dogodne i proste. Jedną z prak tycznych  zalet „Uspu- 
lunu" suchego jest utrudnienie' „infekcji" po wybajco- 
waniu. S lysz j  się często takie zdanie: „Zaprawiłem w 
tym roku pszenicę i mimo tego mam znowu śnieć!
W  którem bowiem gospodarstwie przeprowadzono s ta ­
rannie dezynfekcje powierzchni ziemi, na k tórej się z a ­
praw ia  ziarno, worków, siewnika? Gdyby naw et 1 % 
wszystkich gospodarstw nie przeprowadzi! takiej de­
zynfekcji, to w ów czas naw et może zachodzić możli­
wość zakażen iam i ziemi. O baw a przed takiern zakaże­
niem nie ma miejsca przy suchej bejcy nasiennej „Uspu­
lun", ponieważ przylegająca na ziarnie silnie w ars tw a  
„proszku zaprawiającego" zabija zarodki chorobowe.

St. F
- o o o -

N aw ożen ie łąk .
Najlepszym nawozem na łąki jest kompost, prze 

robiony z wapnem palonem, lub szlamem z cukro­
wni. Daje się go późną jesienią, lub bardzo w czesną  
wiosną (wozić w  zimie) w  ilości około 200 q na 
1 ha w  odstępach 3—4 letnich. W  drugim roku 
po kompoście daje się 1 q toinasówki i 6 q kainitu 
na 1 ha i pow tarza  się tak co rok, aż do nowego 
kompostowania. Tego rodzaju nawożenie dosko­
nale uszlachetnia porost traw.

Łąki wilgotne z porostem traw  kw aśnych  nale­
ży  osuszyć (ale nie przesuszyć), następnie zwap- 
nować jesienią w  ilości 10— 16 q w apna  palonego 
na 1 ha. Potem  nawozić, jak łąkę normalną. Na­
w ozy sztuczne rozsiewa się jesienią lub z końcem 
zimy (fosforowe na łąki zwapniowane — z reguły 
w tym drugim terminie) i należycie przybrono- 
wuje. Polewanie łąk gnojówką jesienią i zimą 
zwiększa znacznie porost traw  i polepsza ich ja­
kość.

Procent tłuszczu w mleku
W  różnych Spółdzielniach Mleczarskich o trzy ­

mują chłopi za dostarczane  mleko różne ceny. — 
Znam Spółdzielnie k tóra  płaci w  lecie za tłuszcz 
z litra mleka 1 0 * ro sz y ,  a znam też Spółdzielnię, 
która w tyrnże czasie płaci 16 gr. Zimową porą 
p ierw sza placiia 16 gr., a druga 21 gr. W  jednym 
powiecie są cz tery  Spółdzielnie Mleczarskie, a ka­
żda płaci członkom inną cenę za dostarczane mle­
ko, chociaż i rasa  krów  i zadaw ana pasza jest ta­
ka sama i sposób dojenia podobny, a zatem i za­
w arto ść  tłuszczu śmietanki w  mleku z pewnością 
jest taka sama.

■ Skądże te różnice w  zapłacie za mleko?
Stąd, że k ierownicy mleczarń oznaczają sam o­

wolnie zaw artość  tłuszczu w  mleku. Jednemu do­
s taw cy  mleka uzna 3 procent, drugiemu 3 i pół, 
trzeciemu 4, a czw artem u 4 i pół do 5%, chociaż 
wcale nie badał. Tak  się panu kierownikowi Mle­
czarni spodobało i bądź zdrów.

Otóż ta okoliczność byw a głów ną przeszkodą 
w  rozwoju Spółdzielni. T ak  być z pewnością nie 
Pfwinny. Z drow y rozum powiada każdemu, że te 
różnice pochodzą nie z różnic jakości mleka, tylko 
z różnic fachowości i uczciwości kierowników. Je ­
den kierownik prowadzi Mleczarnię umiejętnie i 
uczciwie, więc płaci ludziom co się należy, ą d ru­
gi kierownik niefachowy i niedbały źle prowadzi 
i swoje par tac tw o  odbija na ludziach. Trafiają się 
.wreszcie i tacy  kierownicy, k tórzy dlatego mało 
płacą za mleko, bo sami chcą dużo „zarobić" czyli 
ukraść.

T rudno naw et w ym agać, aby Centrala ze sto­
łecznego więc odległego miasta potrafiła każdego

nie mówiąc już dnia, ale choćby i co miesiąc kon­
trolować takie spraw y, gdyż trzeba by za dużo 
kontrolorów trzym ać  i opłacać. To już muszą ko­
niecznie sami członkowie Spółdzielni czuw ać nad 
tem, aby otrzym yw ali możliwie najw yższą cenę. 
Skontrolowanie procentu tłuszczu w  mleku nie 
jest żadną sztuką. Jeden dokładny w y k ład  i pokaz, 
jak się to czyni, w y s ta rczy  za całą naukę. Obo­
wiązkiem Centrali jest zaznajomić z tem dokładnie 
komisję w y b ran ą  przez członków Spółdzielni.

S ta ła  norma zaw artośc i tłuszczu w  litrze mleka 
w ynosi u nas w  Polsce przeciętnie 4 procent. — 
U k rów  rasy  nizinnej spada, niekiedy do 3 i pół 
procent a u k rów  rasy  polskiej i simentalskiej pod­
nosi się do 4 i pół a naw et 15%.  Ale jako normę 
orientacyjną można przyjąć 4%.

Cena jednego procentu tłuszczu śmietanki w y ­
nosi latem około 4 grosze czyli za 4% śmietanki 
odebranej z litra mleka w ypada 16 gr. (chude 
mleko z powrotem, w a r te  ono przynajmniej 7 gr.), 
a zimą cena podw yższa  się przynajmniej o 1 grosz 
na procencie, czyli o. 4 grosze na litrze.

W  interesie rozwoju m leczarstw a powinna Cen­
trala Spółdzielni dbać o to, aby dostaw cy  mleka 
otrzym yw ali jak najwyższe ceny. Przynajmniej 
raz w  miesiącu powinna być w  każdej Spółdzielni 
ogłaszona cena w skazana  z Centrali. Ale i S tro n ­
nictwo Chłopskie powinno nad tem czuwać. Mia­
nowicie powinien być zorganizowany komitet, 
k tó ryby  rozporządzał odpowiednimi p izyrządam i 
i na w łasną  rękę zarządzał kontrolę, osobliwie w 
mleczarniach k ierow anych przez księży.

Mleczarz.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji,
J. Grasoń, Św iątkow a mała: Niema innego sposobu 

z powodu zapóźnienia, tylko prośba do P rezyd en ta  Mo­
ścickiego, aby w drodze L sk i  polecił. — Józel Gurdak: 
Zupełnie słuszna uwaga. Dziękujemy, uwzględnimy w 
szeregu artykułów  ob. Budzisza. — J. Sikora: Artykuł 
„Zwodnicze sz tandary"  otrzymaliśmy i pięknie dzię­
kujemy, ale musimy dużo skreślić, aby nie utrudnić 
pracy. Wiadomo, jak to drażliwa sp raw a w obec wiel-

Upraw a
Uprawa tytoniu, należycie prowadzoną, jak w y ­

kazują dotychczasow e wyniki, przynosi rolniko­
wi znaczne dochody, podlega jednak ścisłym prze­
pisom prawnym , które muszą być ściśle p rzestrze­
gane.

Tytoń uprawiać tylko wolno w  powiatach, zali­
czonych przez Ministra Skarbu do okręgów upra­
wy. tej rośliny. Do okręgów  takich należa obecnie: 
1) 18 pow iatów  Małopolski Wschodniej, 2) Pow. 
Grudziądzki na Pom orzu, pow: Rybnicki na Ślą­
sku, 4) P ow ia ty  Augustów, Grodno i W ołkow ysk  
w  w o je w ó d z k ie  białostockiem, 5) przeważna 
część woj. w cw ńsk iego  (pow. Dubno, Hrorochów, 
Kowel, Krzemieniec, Równe, W łodzimierz W o ły ń ­
ski i Zdołbunowo), oraz 6) w ojew ództw o Lubel­
skie (w całości).

Pozwolenia na uprawę, tytoniu w ydaw ane  są 
przez Dyrekcję Polskiego Monopolu Tytoniowego 
wzgl. przez podległe jej urzędy i zakłady. Poza  
okręgami, które w ładze  oznaczają, nietylko nie 
można uzyskać zezwolenia na upraw ę tytoniu, ale 
za upraw ę bezpraw ną grozą znaczne kary. Nowa 
u s taw a  karnoskarbow a, obowiązująca od 1 s ty ­
cznia 1927 r., nakłada karę 20 zł. za każdy  metr 
k w ad ra to w y  zasadzonego tytoniem gruntu. Od r. 
1924 nie wolno też upraw iać tytoniu dla w łasne­
go użytku i za taką upraw ę ustaw a przewiduje 
w ysokie  kary. Za 10 m etrów  k w adra tow ych  upra­
w y  kara  w ynosi 200 zł. i odpowiednio więcej, za­
leżnie od przestrzeni. Za 1/10 morgi uprawionej ty ­
toniem bez pozwolenia, trzebaby zapłacić zgórą 
10.000 zł.

Do takiego silnego zaostrzenia kar  za bezpiaw - 
ną upraw ę tytoniu P ań s tw o  widziało się zmuszo­
ne, aby raz  nareszcie w ytęp ić  już to nieposzano- 
wanie praw a, jakie zakorzeniło się w  niektórych 
okolicach, gdzie rolnicy uprawiali ty toń na użytek 
w łasny, nie zważając na to, że dochody z ty to ­
niu są jedną z najważniejszych dostaw  dochodów 
państw ow ych  i że każdy bezpraw ny plantator o- 
k rada  Polskę i swoich współobywateli, k tórzy 
skutkiem tego muszą płacić większe podatki, aby 
P ań s tw o  mogło w yżyć. U praw a tytoniu na uży­
tek własny je s t  bezw arunkow o zakazana, o tem 
powinien każdy i sam pamiętać i wszystkich sw o­
ich znajomych uwiadamiać, gdyby trzeba było. 
W szelka zaś upraw a bezpraw na jest p rzedew szy- 
stkiem upraw ą na użytek w łasny, to rzecz jasna.

kiej ciemnoty. — L. Lasik: Odpowiedź listowna w y s ła ­
na 15 bm. — Obserwator ze Slonnego: List o trzym a­
liśmy. Do ogłoszenia zebrania na 14 bm. było już^za 
późno. Zażalenie na pocztmistrza prześlijcie do bilji 
Przyjaciela Ludu we Lwowie ul. Kadecka 6, a tam u- 
dadzą się do prezesa Dyrekcji pocztowej. Dołączcie 
odpowiedź. W ojew ództwa, gdyż to nieprawdopodobne. 
Kazanie ks. Lewickiego wydrukujemy. — Fr. Molenda: 
Na przesianie pieniędzy do Ameryki trzeba uzyskać 
pozwolenie z Izby Skarbowej. Za zw ycięstwo w y b o r­
cze cześć. — Prof. W olny: Napisałem do posła dr. P o ­
lakiewicza, bo sam aż z końcem miesiąca będę w W a r ­
szawie. Byłoby  bardzo pożądane. — Czerniec: Brawo. 
Nie lękajcie się gróźb. Ze wszystkiem zwracajcie się 
ufnie do p. starosty. —■ Fr. Urbański: Skoro sprawa
jest w Sądzie, to przed wyrokiem nie można atakować. 
L. Burghardt: S praw a do sądu, a do publikacji się na­
daje jako rzecz praw no-pryw atna . — P oseł Sobek: 
Bardzo trafna uwaga. Chętniebyśmy zrobili odpowiedni 
nakład, ale nie mamy dotyczącej broszury. Będziemy 
szukać. A możeby p. P o se ł napisał choć odczyt na ten 
tem at b. aktualny. Autorstwo na życzenie pozostałoby 
w tajemnicy. .— K. Garsztecki: Dotychczas nie mamy 
żadnej odpowiedzi. Gazetkę posyłamy odrębnie przez 
pocztę. — A. Flis: To niesłychane. W  pierwszym rzę ­
dzie odpowiada lekarz. Zażalenie do Izby  lekarskiej we 
Lwowie i do W ojew ództwa. Prosimy dać nam wiado­
mość o rezultacie. — J. Marmola: Ogłoszenie w ezw a­
nia byłoby raczej szkodliwe. Załatwcie to na miejscu 
zw oław szy  Zarząd powiatowy. — Wi. Opaliński: Od­
powiedź s ta ros tw a  jest zgodna z ustawą. Pisaliśmy 
o tem dobitnie, że protest wnosi się przez zw ierzch­
ność gminną. Pokazanie  nie w ystarcza . Niema rady. — 
J. Bandas: Napisałem do Okr. Dyr. Rob. Publ. we L w o­
wie, bo od nich to zależy. — D. Liwosz, Sum atra :  List 
W asz  z 3 lipca o trzymałem 10 sierpnia, właśnie po po­
wrocie z Borysławia, gdzie byłem 7 sierp. Ze stacji po­
szedłem w prost  do prezesa Związku Chłopskiego p rzy ­
jaciela Antoniego Zborowskiego. Zastałem go o godz. 
4.30 na sźychcie. Po  szychcie o godz. 8 byliśmy na go­
ścinie u pp. G awłów, a następnie odbyliśmy szereg po­
gadanek z Bracią Związkową. T ow arzyszy!  nam se­
k re ta rz  ob. Szubrycht. P rzed  W aszem mieszkaniem 
przystanęliśmy wspominając razem  spędzone chwile. 
Pytanie, czy dostaliście w owym momencie czkawki. 
Nowa era, 28 zw iązkow ców  zasiądzie w Radach gmin­
nych Zagłębia Naftowego, a może i wójtem k tó ryś  zo­
stanie. W  sam raz  wrócicie do pomocy w dalszej p ra ­
cy, ale już w lepszych warunkach. Korespondencja 
idzie w dwóch częściach. Serdeczne pozdrowienie i 
życzenie szczęśliwego powrotu.

tytonia.
Kto chce iść drogą prawą, s tara  się o pozwolenie 
tam, gdzie należy.

Tam, gdzie upraw a tytoniu raz już w  szerszych 
rozmiarach sję przyjęła, w zras ta  ona stale i b a r­
dzo silnie z roku na rok, dając zarówno korzyść 
rolnikom, jak i Państw u, które w ten sposób mniej 
tytoniu musi sprow adzać  z zagranicy.

Kto interesuje się upraw ą tytoniu i chce dowie­
dzieć się, czy w  okolicy swego zamieszkania może 
uzyskać zezwolenie na uprawę, niech zwróci się 
o informacje do Dyrekcji Monopolu w  W arszaw ie, 
N ow y Świat 4. Najlepszym doradcą przy uprawie 
tytoniu jest instruktor, k tóry  stale dogląda powia­
tu każdego, w  którym  upraw a tytoniu jest dozwo­
lona.

Czy opłaca się uprawiać ty to ń ?  Opłaca się pod 
dwom a warunkami, że uprawiać się będzie s ta ­
rannie i sumiennie. W edług  dotychczasow ych o- 
bliczeń średni dochód z I hek ta ra  zasadzonego ty ­
toniem wynosił w  r- 1926 w  Małopolsce 2.125 zł. 
(w górach dochód był mniejszy, ale w  okolicach 
urodzajnych wynosił 2.600 zł. i 2.800 zł.). Na P o ­
morzu dochód z hektara wynosił 2.288 zł., na Ślą­
sku 1874 zł. U praw a  tytoniu może więc być  zy­
skowna, ale trzeba prow adzić  ją bardzo s ta ran ­
nie, nie ża łow ać naw ozu na grunt, plewić należy­
cie doglądać pilnie, uważnie zbierać i suszyć liście^ 
a zawsze sumiennie korzys tać  z rad  instruktora.

Zatrzym yw anie  choćby części zbioru dla siebie 
lub sprzedaw anie  i odstępowanie osobom trzecim 
podlega w ysokim  karom. Cały  zbiór trzeba  odsta­
wić Monopolowi Tytoniowemu. Ceny płacone 
przez Monopol rolników zadowalają, ale trzeba 
upraw iać  najmniej 500 m etrów kw adra tow ych  (o- 
koto Nk. morgi), na mniejsze up raw y  władze nie 
zezwalają, a nieusprawiedliwione dowodnie zmniej 
szenie przestrzeni, zgłoszonej pod upraw ę poniżej 
500 m etrów  kw adra tow ych  pociąga za sobą kary.

Za brał należytej sumienności i dbałości mogą 
spotkać plantatora kary , natomiast w yznaczane  są 
nagrody  t. j. podwyższenie ceny za odstawiony 
zbiór o 10%, jeżeli liście będą lepszej, niż średniej 
jakości.

Monopol w ypłaca  też aż do wysokości 60% w a r ­
tości pi zypuszczalnego zbioru zaliczki, udziela też 
niskoprocentowych, długoterminowych pożyczek 
na budowę suszarni plantatorom, k tórzy  zobowią­
żą się uprawiać tytoń przynajmniej przez okres 
pięciu lat na przestrzeni powyżej 1 hą. 544



8 Niedziela, dnia 21 sierpnia 1927 roku. Nr. 34

R o ln ic y  s to s u jc ie

KAZIMIERZ PRZYGODA, nr. w roku 1902, uniewa­
żnia skradziona książeczkę wojskową i kartę  mobili­
zacyjną w ystaw ioną przez PKU. Sanok. 550

LIEBERMAN ABRAHAM, ur. w r. 1899 w Sokołowie 
k. Rzeszowa, unieważnia zgubione dokumenta woj­
skowe. 548

ROMAN SROKA, ur. w r. 1900, syn Franciszka i M a­
rii z Bialobrzeg pow. Łańcut P. K. U. Nisko, uniewa­
żnia zgubione bezterminowe urlopowanie, w ydane mi 
przez 5 p. strz. p. w Samborze. 551

ES
i .

Marka Gwiazda Marka Gwiazda

Bez nawożenia zasiewów 
jesiennych, łąk i pastwisk

Tomasyną - niema pełnych zbiorów
Tomasyna zawiera kwas fosforowy 
i wapno, przeciwdziała wylęganiu 
zboża i zapewnia rolnikowi wysokie 

plony. 533

JÓZEF KARRACH

s t s J n n  Książek Mojżeszowych, magicznych, wróż- 
l \ f l  lO f i U y  biarskich, gospodarczych, rolniczych, po 
wieści i innych bardzo ciekawych i zajmujących ksią 
żek wysyła na żądanie darm o K sięg a r n ia  M. W ahla  
w  P rz em y ślu , Na wysyłkę dołączyć znaczek poczt.

i Unieważniani zagubione świadectwo przynależności i dwa 
świadectwa z pracy. Jan  Kempes, Kamienica kolo Bielska.

553

Swoi do swego!
Chłopi Związkowcy uczęszczający na targi w  M a jd a n ie  
K o lb u sz , najkorzystniej możecie kupić inaterjaty odzie­

żowe i inne towary w sklepie

LWÓW, Kościuszki Nr. 18. ! »2t'F4 BURASA w Rynku
m T n T r r n i *  A a n i r  b n n l r  i i r u n m i  i n a  a K c  i i r r o

Cenniki i pouczenia darmo i opłatnie!
Towar pewny, ceny konkurencyjne, obsługa rzetelna.

Polacy kupujcie w polskim sklepie. 557
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NAJLEPSZE

WINO
W  S K Ł A D Z I E  W I N  j 

me T A R N Ó W  --w - 1KATEDRALNY KATEDRALNY *

| Jul jusz Silbiger i Syn \
R ok założenia 1842

V
p y r  Przekonajcie s ię , że to  ogło- * 
531 szen ie  je s t  praw dziw e. J

t AmiECZNlEJSZYM środkiem uśmierzającym

REUMATYZM
I -ŁAM ANIA.BOLt 6Ł0WY iZĘBOW^I i]
] JEST WYPRÓBOWANY oolATŚO^

I NAGRODZONY 
M EDALAM I

CH EM IK A  l APTEKARZA 
i  TARNOPOLA

\ 9 \ ip y  Oo N A BIC IA  W SZĘDZIE
'WYTWÓRNIA I GtÓffKY SXŁAD WYSYłKOW

APTEKA MIKOLASCHA r
' *  l w ó w . E 487

Miód pszczelny
płynny, tegoroczny, świeży, lipcowy, pochodzący z pasiek 
podolskich w blas/.ankach b ru tto  3 kg Zł. 11 — 5 kg. 
Zł. 15 — 10 kg. Zł. 28 — 20 kg. Z ł. 53 wraz z opako­
waniem i opłatą pocztową wysyła za zaliczką I. W in ok u rz , 
T arnop ol, T a r n o w sk ie g o  14 T. (M ałop olsk a). 554
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N IE  M A R N O W A Ć  O W O C U ! !
0  najlepszym wyrobie win ze wszystkich owoców
1 jagód, poucza dokładnie książeczka R. PRADLA 

(3 wyd.): 547

„WINO DOMOWEGO WYROBU"
C e n a  8 0  g r o s z y  w  zn a c z k a ch  po c z to w ych

Ł PRADEL, Kraków, uL Grodzka L, 2,

D O M  MUZYCZNY

J
 IGNACY CYPRES

M S A Z Ł Ó W , S Z E W S K A  1 3 P . L .  
wysyła mand-jiiny włoskie po .

26-30 zł., koncertowe 0 'dobne 
35 45 zł., skrzypce szkolne za 
smyczkiem 2 i zł., koncertowe 
30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap
łó zł., 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40-45
zł., Kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 25 zł. 

Wiedeńskie 1 rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł. Itikl. 
„Gre Reskopl" patent z łańc. 13 zł., nikł. płaski zegarek 
słynnej marki „Enigma” 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy .S o ­
lingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł.
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany

zegarków i instrum entów darmo i opłatnie. 526

_ite v, ; j
i  i')

38 zł., 10 klap

475

Kto uważa na eleganckie i trw a łe  obuwie, niechaj tylko 
pastę „LUNA“ kupuje, k tóra  zosta ła  odznaczona złotym 
medalem na w ystaw ie  światowej w Antwerpii i uznana 
za najlepszą. — Żądajcie wszędzie tylko pasty .,Luna“ , 

bo n i e z a w o d n i e  jest najlepsza. 536

„CERTAN”
niszczy pluskwy i zabija paso* 

iyty zwierząt domowych.

„ZEfLIO
PUSTA i ZIARNA, zatrute 
zupełnie pewne śrotóks do 
tąpienia szczur&uA myszy.

99

Do nabycia w Aptekach, Dro­
geriach, Syndykatach rolniczych 
a w braku tamże zwrócić sną do 

firmy: 519

JOZEF KARKACH
Lwów, ul. Kościuszki 18.

Walne! Uwaga! Przeciw lak najbardziej uporczy- 
i zastarzałym w y p a d k o m

D la  c h o r y c h !  
D la  c ie rp ią c y c h !

___________  D la  z d ro w y c h !
reum atyzm u, gośca, bólów nerw ow ych, bólu g łow y I zębów, przociw  bolom żył, seuchliznom , bolom nóg, k łuciu  w  boku, zapaleniom  
staw ów  I tym  podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakom ity i sław ny, wypróbowany w  kilkuset szpitalach środek do nacierania

wym

E Skutek E 
nadzwyczajny ICHTIOMENTOL —  Działanie 

pewne i szybkie
inne nie pomagały

znakomitą pomoc prawdziwego i C H T I O M e n  T o  L U .
I p r l n a  n f i h a  aby slą przekonać, Ze tylko p r a w d z iw y  - c h i .o n e n t o )  E d e lm a n a  pomaga nawet w takim wypadku,

j o u i i u  p o  w w a  Przeszło 15 tysięcy  podziękowań i tysiąc pośw iadczeń znakom itych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc pra '
G ł ó w n a  f a b r y k a  i  w y s y ł k a  p r a w d z i w e g o  I c t i t io m e n to lu  :

Laboratorium ^piekarza Szymona Edelmana w Simborza Nr. 30.
5 1 łaszek prawdziwego lchtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 12 złotych 50 groszy. 10 flaszek prawdziweao 

Ichtiomentolu ('ranco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 23 złote. — 25 flaszek 50 złotych.

W y d aw ca  i Redaktor odpowiedzialny; Jan Sta piński

Bral

I
I
I

z. Drukarni Ludowej w  Krakowie ped zarządem  H enryka Schiffa.


